bania  — ieletony, 


138-268, 102.26 


+śa40ja 
A 


dmca Karola 2, [alefor 182-48, 


adaktor Bi ioco fa pokop nija od godzimy 


Eads po Sodan 
W artinkt'prehmiieraty : 
*AENUMEKATA miejscowa « odbieząniem ou- 
Aazów w administracji „Eoha” 2 zl 10 gr. 
JAoouacdi: du omów 40 gi 
OA nią) Styczaja 19314 (pfęuumetuta palnie jeco- 
44% przęzyjka płoztową wyDosi2 sł. 50 gm mie: 
lubPRZŁ Eart, (PY cąpłacie zgóry) 
PłaGLinofatą © 2 ŁuiążkaE mModętzgie 3 zh 80g. 
Pronumotsta zagraniczną WET 
Artyx aty aadesłane bes ©xaaczenia honorarjum 
uwnżane są za bezpłatne, Rękopisów zarówno 
użytych jak- * odrzuconych redakcja nie 
EWTRCH. 


Pośmiertna nominacja por. Żwirki. 


Ostatnia wędrówka dwu bohaterów. 


Oficjalne orzeczenie komisji śledczej. 


Cieszyn, 13 września. (Specj. kor. 
„Echa”). Wczoraj rano do Kierl. ska przy- 
była z polskiego Cieszyna komisja te- 
chniczna w składzie: kpt. pilota Halew- 
skiego, por. obserwatora Stoya, por. p.lo- 
ta Gaertnera. Oczekiwałj już na nich na 
miejscu katastrofy członkowie komisji z 
ramienia wladz czechosłowackich: radca 
min, Robót Publicznych dr. inż. Sticha 
z Pragi i dyr. Stacji lotniczej w Brnie 
inż. Polak. 

Po zaznajomieniu się dokładnie z miej- 
scem katastrofy oz szczatkam motoru 
i samolotu, komisja orzekła, iż przy- 
czyną katastrofy 

bvła szałcjąca burza, 
podczas której urwało sie skrzydło sa- 
molotu, poczem snadajac samolot ude- 
rzył o sosny, łamiec je i runał na ziemie, 


rozbijając sie na mazee, Anj iedna 
część samolotu nie została nieuszkodzo- 


na. Podczas uderzenia wypadli z samoto- 
tu owi lotniev ; 
20 metrów nonieśli śmierć. 


nareiac z wysokości 


W.BOŚCIGŁKU WIEJSKIM 


Po orzeczeniu komisja udała się na 
cmentarzyk Kierliski. mdzie w kostnicy 
leżały zwłoki tras'cznie zmarłych lotni- 
ków. Przed cmentarzyśem į kostnica sta- 
ły źłumy ludności. W dniu wczoraj- 
szym Kierlisko stało sie mieiscem l cznych 
i tłumnvch nielerzymek nawet z dal- 
szvch okose Czechosłowacji, o czem 
świsdczyły liezne auta, stolace na szos'ę. 

O sodz: ttai nrzybvł da  Kierlistra 
konsul nolsri z Morawsldej Ostrawy dr. 
Rinas towarzystwie. i wieskousuła_ Sy- 
nowiech'eso £ szłabu wrzedników: konsn- 
latu. . Wkrótce przybyły również dwa s1- 
mochody pozrzebowe z Moraws"iej Ostra 
wy 

włozac mstałowe trumny, 

Po ulokowaniu ciał zmarłych lotni- 
ków w trumnach, okryto je sztandarami 
biało - amarantowemi i przeniesiono do 
kościoła. W tym czesje przybyły do 


Kierliska wdowa po śp. por. Żwirce oraz 
siostra Śp. inż. Wigury w towarzystw e 


inż. Szymańskiego, kpt. Komara i por. 
Goździka, 
Obydwie panie weszły do kościoła. 
Zapadła grobowa €'sza, 


Ka 


żeenrniom cia! lotników w imieniu ~ 


na barki trumny i przenieśli 


Rok VIII. Nr. 253 


Nie da się odmalować słowami dramatycz* 
ności tej chwili. 

W kościele odprawiono egzekwie, po 
czem krótkie przemówienie wygłosił -pro 
boszcz miejscowy ks. Zawiszą. Zobrazo 
wawszy trugiezny wypadek i stratę, jaka po 
nosi ludzkość cała przez zgon dwóch boha 
terów walki człowieka 0 optunowanie po 
wietrza, w przemówieniu -wojem ks. Zawi 
sza podał również krótki historyczny. rys 
miejscowości, która stała się miejscem ka 
Ihatrofv. W zamierzchłych wiekach Cierli 
ko było 

siedzibą gontyny pogańskiej, 
na której mielscu stanął pierwszy w tych 
akoliench kościół ł Cierlisko 


chrześciańeki. 


hbvło również sindziha jednej z ostatnie! 
ksieżnych z rodu Piastów, ksieżny Mari 


która w legendach ludorevch prosiła nazwę 
„Czarnej ksieżnej”. 
Zawisza zakończył przemówienie po- 


191160 


nych porfian. 


W POWODZI KWTATÓW 
Sokoli z Frydka i Suchej Góry wzię™ 
do samocho- 


dów. W czasie krótkiej tej drogi ludność 
miejseawaą zarzuciła trumny kwiatami i 
przybrała samochody wieńcami z kwiatów 


po"wch. 

Kondukt żałobny, poprzedzanv przez ks. 
proboszcza Zawiszę ruszył nowolnym kro 
kiem w stronę Cieszyna. P'erwszy jechał 


samochód ze zwłokami ś. p. Żwirki, następ 
nie samochód ze zwłokami ś. p. inż. Wign- 
ty, póczóm 18 wmoórhółów 2 przedsta 
cielami władz osko - słowackich i polskich 
oraz tysiączny Hum ludności. 


Z Prościejowa no”!  sTsdra- eze- 
kich wojskowych samolotów w Hi 
9:ciu, które krążyły pse ge -2 nad Cier 


liskiem i Czeskim Cieszynem. Nad granicą 


miast Czeskiego C'eszyna samolot czeski 
zrzucił wieniec. 
kompanja honorowa 6 p. p. z 


Cieszyna z orkiestrą, następnie kroczył So 


kół polski z Cieszyna. za nimi skauci, nio- 


sac ordery Ś. p. por. Żwirki. Dalej niesiono 
wieńce od konsulatu polkiego w Mo:nw 


| skiej Ostrawie i Polskiego Sokoła, Indności 


Gmach parlamentu niemieckiego 


otoczony kordonem policji. 


Ostre psmo von Papena do Goeringa. 


Berlin, 13.9. (od wł. kor.) Kan- 
Papen wystoso- 
wał do przewodniczącego Reichsta- 
zawiadamiający go 


clerz Rzeszy von 


gu Goeringa- list 


iż rząd 
nie dopuści do zebrania się 
Reichstagu. 
Gmach parlamentu otoczony jest | 
cza 


kordonem policji. Do wnętrza mogą 


wejść tylko posłowie, którzy są 
członkami komisji spraw zagranicz- 
nych i nadzoru konstytucyjnego. 
Goering odwołał wyznaczone po 
siedzenie Reichstagu oświadczając, 
iż ustępuje 
pod naciskiem siły. 


Chińska misia naukowa w Łodzi. 


Czoło konduktu tworzyła 
Czeskiego 


W Lodzi kt:wiła misja naukowa chińska, która zwiedzą największe ośrodki euiopej- 
skie. Z misją przyjechali do Łodzi delegu ci ministerstwa W.R. i O.P, p. Falski i dr. 
Frachim, orąż kuratorjum warszawskiego p.Zapolski i nacz. B. Krzywobłocki. Jako 
tłumacz i przewodnik występowuł p. Yu -Houo - Joei lektor Instytutu Wschodniego 
w Warszawie (w. jasnem ubiuniu). Człon kami misji byli pp.: 1) prof. Czi « Pao - 
Czeng z uniwersytetu nankińskiego, 2) Szi - Mou + Li, dyrektor inżynierckizgo ko- 
ley" m uniwersytetu w Hankow, 3) Yu - Szu « Kno, szef departamentu szkół wyż- 
szych ministerstwa oświaty w funking. 4) (zia > Hsinng - Li profesor i autor dzieł 
unułowych, 5) Hohsien - Czen, kurator szki? yrowineji Kiangsu, delegat do Ligi 
Narodów 


= Mmm NN Í ed i 


— a 


dów pogrzebowych 


słowacki. 


| darami. Za karawanami 


|byłyv przepełnione publicznością: 


Ceny ogłoszeń : 


fasd togstom t, į -sza strona 4U gi. <a w 


tam, strona 5 (am, w tokście 40 gr. mokru 


©) gr awyazajne ló or., strona 10 amow Hube 


2 gr. zn wyras, dla poszukujący! pracy IU gi 
aimniojsze ogłoszenie 1,20 gry dla nozrobot, | e. 
vgto- 


zenia zagraniczoe trójkolorowe s [00 proc, orez: 


Jętosttenia dwuxolorowa o 50 prów. roten 


« termin druku  treśc ogloszeń administrac 


O Nr. 68005, 


ate odpowiara, P K 


Łódź, wtorek 13 września 1932 r. 


Tragiczna śmierć bohaterów lotnictwa polskiego. 


polskiej w Cieszynie, oraz wieńce od cze- 
skiego korpusu oficerskiego i garnizonu. 

Żonę por. Żwirki oraz siostrę inż. Wigu 
ry 

prowadzili oficerowie lotniczego korpusu 
czechosłowackiego. 

Korpus czechosłowacki kroczył z gen. Meli 

charem na czele, następnie szli przedstaw 

ciele gminy, miastu Czeskiego Cieszyn: 

oraz masy ludności polskiej i czeskiej. 

Na granicy gminy, ks. Zawisza raz jesz 
eze pożegnał zwłoki, poczem samochody ru 
szyły szybszym tempem, zwalniając często 
w biegu przy przejeździe przez poszczegól 
ne osiedla, gdzie na szosie, ustawione 
szeregi dzieci z chorągiewkami o polskich 
barwach, zarzucały samochody kwiatami. 

Kiedy kondukt zbliżał się ku miejscowo 
ści Mosty wpobliżu Cieszyna, już zdalekn 
widać było oczekujące nań tłumy ludności. 
Na czele oczekujących ustawiła się kompan 
ja honorowa 

8-go p. p. czechosłounckiej 

z orkie trą, dowódca ló-ej brygady czeskiej 
gen. Melichar i dowódca pułku pułk. Ja 
rosz w otoczeniu licznych oficerów sztabo 
wych. Czterech oficerów złożyło na samo- 
chodzie, wiozącym ciało é p. por. Żwirki, 
olbrzymi wieniec z szarfami o barwach na 
rodowych czechosłowackich. 

Następnie kondukt, posuwając się krok 
za krokiem, zrulazł się po chwili na przed 
mieściu Cieszyna Czeskiego. Po obu stro 
nach ulic stały liczne tłumy. latarnie były 
zapalone; na wielu domach, tak państwo 
wych jak prywatnych, wisły żałobne cho 
TGEH8: «0% 9 e <q Ma 


w 


Š. p. por. Żwirko i á: p. inż. Wigura przed uparatem RWD 6, w którym odaleśli swe 


zwycięstwa i w którym zginęli śmiercią lotników. 


sSkłaccdelegacjipolskiej 
na nma'blższa seste Ligi Narodów 

WARSZAWA, 13 września. Dele- lewsk* Jan, dyrektor gabinetu ministrów, 

zacja polska na sesję rady oraz na zgro Sznmlakowski Marjan, radca ambasady 

ZANE Ad: "i |madzenie Ligi Nafodówerktore- zaczyna. w Paryżu „Anatol Milstein- naczelnik wy 

POWROT NA ZIEMIĘ OJCZYSTĄ. se 26 września wyjedzie pod przewodni działu Ministerstwa Spraw  Zagranicz- 

O godz. 3:ej czolo pochodu z samo- ctwem pnych Raczyński, radca Gwiazdowski oraz 


chadanu dotarło do mostu na  Ołzie, | ministra- Zaleskiego ' ssnatorka Hanna Hlubtcka. 
lączącego Cieszyn polski z czeskim, i, W składzie: poseł polski w Bernie Modze, 


wśród niezliczonych tłumów, rud- 
ia torując sobie crore, stanęło w| Katastrofa motucyklowa pod Lwowem. 


nością torując sobie drogę, stanęło w 
połowie mostu, gdzie oczekiwały wła- 


` AEn Pais P Be wa Uas P 
dze polskie z dowódcą dywizji podha- Jedża osoba zab ta druga w agonii. 
lańskicj gen. Przeździcckim i pułk, Lwów, 13 września, Na szosie stryj- |Skie, które zaalarmowało posterunek po: 


licji w Sokolnikach. Policją natychmiast 
zawiadomiła pogotowie ratunkowe, które 
karetka wyjechało na miejsce, Ignacy 
Fisch był już konajacy, doznał bowiem 
załamania podstawy czaszki i ogólnych 


Własakiem w otoczeniu licznych ofice- skiej na 5 klm. za Lwowem, wydarzy- 
UW, kompanią honorową 4-0 p. P.|ją się wczoraj po połiviniu katastrofa 
strzelców podhalańskich z orkiestrą.) która dla jednego z uczestników zakoń- 
craz licznie zebrane duchowieństwo czyła się już tragicznie. 
Proboszcz wojskowy ks. kapelan Pogłó Oto 25-letni Ignacy 


Fisch, właści- 


dek odprawił cgzekwie. Rozrzewniają- | jel składu mydła przy ul. Kętrzyńskiego | ciężkich potłuczeń na ciele. Wallach 
ca ta uroczystość sprawiła wielkie 10, syn wiaścciela, wybrał się wczoraj | złłumał nogę, rękę, oraz odniósł szereg 
wrażejie na licznie zebrane tlumy, | „a swym motocyklu w towarzystwie bra- | obrażeń na całem ciele. Pogotowie 
kobiety płakały. A ta swego spólnika, Jonasa Wallach na | ratunkowe odwiozło obu do szpitala pow- 
Następnie przemówił po czesku Aa wycieczkę do Stryja. Drogę do Stryja i | szechnego. W szpitalu Fisch jeszcze 
Melichar, przekazując zwłoki władzom powrotną aż do 5 kim. odbyli zupełnie przed przybyciem lekarza zmarł. 


polskim. Konsul polski z Morawskiej| pez przeszkód. Dopiero tuż pod samym 
Ostrawy zyk Ripa se et e Lwowem, zjawił się na szosie rowerzy- 
PO AC A PASUR ZNA sta Stanisław Zubrzyk, który jechał nie- 
złożył zaj mowy bratniemu przepisową stroną. Fisch chcac go wy- 
teza ry : +| minąć, skrecił gwałtownie motocyklem, 
czechosłowackiemu. Następnie żegnał wjechał w shio. telegraficzny 
iotników inż. Taborsky, po czesku, WI uderzając weń z całą siłą głowa. Wsku- 
imieniu aeroklubu czechosłowackiego.| teg uderzenia o drzewo Fisch i Wal- 
poczem orkiestra czeska odegrała kolej „yy, wywali zę SKÓRA. 


sk -3 ; z motocyklu i 
po hymny narodowe: polski, czeski i szyta, oai na 22068, Również 1 Zi 


| 
Í 
brzyk upadł na jezdnie, ale ZE 
tylko lekkiego potłuczenia, c» 


Stan Wallacha jest bardzo groźny, jest 
jednak nadzieja utrzymania go przy ży- 
ciu. 


— 
ma~e m! Ter pueinomak POWY 


| TMRSRZEOZY 


Dolar i funt w Łodzf, 


Prywatnie dolar papierowy w żą 
daniu 8.91, w płaceniu 8.90; dolar 
złoty w żądaniu 8.06, w płaceniu 
8.04; funt angielski w żądaniu 
31.10, w płaceniu 21.00; rubel złoty 
w żądaniu 4.65, w płaceniu 4.63; 
marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 
2.10; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.10, w płaceniu 35.00. 


przeora 


Po odprawieniu egzekwii przez du- 
chowieństwo, zbliżyło się do samocho- 
16-tu młodszych 
oficerów 4-40 p. p. strzelców podha- 
lańskich 1, wziąwszy trumny na barki, 
przenieśli je na polską stronę do ocze- 


sam odjechał. 

Ofiary katastrofy Fisch i Wallach 
przez dłuższy czas jeżeli bez przytomności 
na szosie, aż nadjechało auto pasażer- 


Inauguracja tygodnia L. ©.P.P. 


skiej straży honorowej. Polska kompa- 
aja honorowa- prezentowała broń. Or-| 
kiestra polska odegrała hymm narodo-| 
wy, a publiczność zarzuciła karawany 
kwiatami. 

Utworzył się olbrzymi kondukt, na 
którego czele szła  dziatwa szkolna, 
sokoli i organizacje z wieńcami i sztan 
podążała ro- 
dzina zmarłych, przedstawiciele władz 
i wojska, wśród których szedł rów-| 
nież gen. Melichar. z czterema sztabo-| 
wymi oficerami czeskimi. Chodniki 


Cały Cieszyn 
dosłownie wyległ na ulice. 
Około godz. 4-ej po poł. czoło kon- | 


duktu dotarło do kaplicv szpitalnej i 
oficerowie na barkach przenieśli zwłoki 
z karawanów na przygotowane w ka- 
plicy kaltafalki. 

W kilka minut potem samochód | 
ciężarewy 2-go pułku lotniczego z Kra- 
kowa przywiózł do Cieszyna polskie- 
o j 
5 „Zagazowana* ulica Piotrkowska podczts 

ratowniczą p 


ćwiczeń L. O. P, P, i samochód z drużyną 
rzeciwgazową, 


Str. E 


f 
4 =) 


GG w 


a 


Ostatnia wedróéwka dwu bohaterów 


(Dokończenie ze str. l-ej) 


Dzisiaj o godz. 8-ej min, 30 rano po 
udprawieniu nabożeństwa, nastąpiło 
przewiezienie zwłok na dworzec, po- 
czem o godz. 10-ej min. 54 ruszą one w 


kierunku Warszawy na Bielsko, Kra- 
ków, Ząbkowice. 
POŚMIERTNY TRIUMF. 
Warszawa, 13 września. Samolotami 


RWD. po ostainiem zwycięstwie por. Żwir- 
ki zaczęła się żywo interesować zagrania, 
Przedstawicieł firmy Armstrong Sidney 
w Paryżu zwrócił się do konstruktorów, pro 
sząc o poinformowanie, czy można przystą 
pić do seryjnej produkcji tych samolotów 
turystycznych, dodając, że jest właśnie po 
ra po temu, by rozpocząć na szerszą skulę 
produkcję dobrych maszyn połskich. Na 
ten list konstruktorzy nie zdążyli jeszcze od 
powiedziec, gdy nastąpiła 
strofa inż. Wigury. 

W najbliższym jednak cznsie należy rię 
spodziewać. że dwtuj jego towarzysze inż, 
Rogalski i Drzewiecki 

podejmą pertraktacje 
w tej sprawie z zagranicą. Firma Arm- 
strong Sidney przez dłuższy czas współpra 
cownłą z polskimi koastruktorami, dostar 
czhjąc im silników. 


POGRZEB W WARSZAWIE. 
Warszawa, 13 września. W departamen 
cie lotnictwa M. S. Wojsk. odbyło się posie 
dzenie „ 
specjalnego komitetu 
pod przewodnictwem dyrektora Rayskiego 
w sprawie organizacji pogrzebu 6. p. por. 
Żwirki i inż. Wigury. Wyniki dochodzeń 
specjalnej komisji technicznej, która bada- 
ła przyczyay katastrofy, przedłożone zosta 
ły ministrowi Spraw Wojskowych. W cią 
gu dnia złożyli kondołencję nu ręce pułk. 
Rnyskiego attache państw obcych w Warsza 
wie. 
Pogrzeb będzie 
urządzony na koszt państwa. 
Zapowiedziana nominacja por. Żwirki na 
kapituna, nastąpi w formie awansu pośmiert 
nego. 


DELEGACI NIEMIECCY 
NA POGRZEBIE, 


Berlin, 13.9. Tragiczna śmierć 
zwycięzcy europejskiego lotu okręż- 
nego por. Żwirki i jego towarzysza 
inż. Wigury odbiła się żywem echem 
współczucia w niemieckich kołach 


DYW 


tragiczna kata- | 


item tragicznem 


Zuchwały razbune 


lotniczych, jak i w prasie codzien” 
nej. Aeroklub niemiecki wystosował 
obszerny telegram kondolencyjny 
do Aeroklubu Rzeczypospolitej. 
Dyrektor ministerjalny w mini- 


sterstwie komunikacji Branden- 
burg, były szef wojennej eskadry 
lotniczej, która bombardowała w 


czasie woiny Światowej Warszawę, 
wysłał dłuższy telegram 
kondołeńicyjny 
zawierający słowa żalu i współczu- 
cia. 

Prawie wszystkie dzienniki wczo 
rajsze na naczelnem miejscu dono- 
sza o tragicznym wypadku, stwier- 
dzając, że por. Żwirko i. inż. Wigu- 
ra swym brawurowym lotem. skrom 
inością I wysoce sportowem i tycetr- 
|skiem zachowaniem sie 

zyskali sobie ogólna sympatie. 
Śmierć ich jest nietylko dotkliwą 
istrata dla lotnictwa polskiego, ale 
|cały świat lotniczy dotknietv jest 
wydarzeniem obu 


pilotów. - 

Nawet nacjonalistyczny organ 
poniedziałkowy koncernu Scherla 
„Der Montag* przypomina, fak 
lieszcze przed 14 dniami śp. por. 
|Żwirko był bohaterem dnia i w Tem 
pelhofie odesgrano polski humn na- 
rodowy, oraz obrzucono zwycięzcę 
kwiatami. Lecz koleje losów są nie- 
zbadane: 

najwyższa sława ł śmierć 
lotnika 
chadzają w parze. 

Aeroklub niemiecki wyśle na po 
grzeb por. Żwirki i inż. Wigury 

dwóch deleeatów 
prawdopodobnie obu konkurentów 
europejskiego lotu okrężnego por. 
Seidemanna i pilota Possa. 


NARODOWY FUNDUSZ LOTNICZY 
tm. por. Żwirki i inż. Wigury. 
Warszawa, 13 września. Wczoraj odby- 

ło się w Warszawie posiedzenie 

okręgu stołecznego Związku 


zarządu 
Legjonistów 
omz członków tego okręgu dla 


omówienia sposobów 


uczczenia 6, p. porucznika Żwirki i inżynie | 


Postadowiono zwrócić się do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych i Aeroklu 
u z iniejatywą utworzeniu narodowego fun 
duszu łotaiczego imienia por: Żwirki i inż. 
Wigary. 


| 
| 
l 
| ra Wigury. 
I 
| 
Í 


k na Poraerzu, 


skarbiec w ióżlx1un. 


Z Kościezynv donoszą: 
~ W nocy około godziny 
dostało sie przez otwarte 
dwóch zamaskowanych osobników 
do mieszkania p. 'Trzebiatowskiej 
Stefanii w Trzebuniu w powiecie 
kościerskim, której 
zrabowano z łóżka około 7000 zł., 
w tem jeden banknot Soo-złotowy. 
kilka sztuk banknotów po 100 i 50 


I-szej 
okno 


zł, T barknot 20-dolarowv, jeden 
TO dol., 2 po 5 dolarów, 2po2 do- 


lary. 


ras 


„odzi po 


3.95 zegar 


Poza tem zabrali sprawcy-z ku- 
chni puszkę blaszaną, zawierająca 
około 300 zł. przeważnie w -bilonie 
po go groszy, — kilka guldznów 
gdańskich i 4 banknoty po 20 zł. 

Sprawcy po dokonaniu rabunku 
zbiegli polami w kierunku miejsco- 
wości Płocice, a następnie do po- 


bliskiego lasku, gdzie wszelki ślad 
za nimi zaginał. 
Około 1 kim. za 'Trzebuniem 


sprawcy porzucili skradzioną pusz- 
ke — nróżna. 
„o R Ene i n a OaE rae o Ae inaano a 
ki kieszonkowe w firmie 
„CAHRONOKETRE” 


Doraźnie nh posiedzeniu zebrano na ten | 


otrzymujesz tylko w naszej fabryce z wiestnym 
szkłem z 5-elo letnią gwarancj», Zagurek kiest. 
nikt. 3.95 lant, 4.95, zegarek kless. za złota fr. duble 
5.95 fant. 6.95, zegarek re świec. cyierblatem 5.95 
fant. (795, zegarek kryty z 3-ma koperiami 11.95 
isnt. 14,95, zegarki na ręką męstie i dametia 895 
lant, 10.95, budsiki etołowe ad zł. 730, dawi:ki „od 
zł. 1.— oraz zegarki lep. zat, po cenach iabrycz- 


95 


nych, 


NIE KUPUJCIE WYR 
PAMIĘTAJCIE, 


„P RIM 


Tow. Pomocy „Dziecka“ 
uruchamia w połowie wrześniu świetlicę dla 
dzieci w wieku szkolnym przy ul. Nowo-Za 
rzewskiej nr. 29, lewa oficyna, I piętro. 
Świetlica ma na celu dożywianie dzieci, oraz 
udzielanie im pomocy w nauce. 

Kursy rozpoczynają się 13 września 
nd godz. 3—5 po poł. 
Zapisy będą odbywały się w lokalu świe 
tlicy między godz. 3 u 5 po poł. 
Zarzad. 


ee: 


ZAGINĄŁ kwit kaucyjny, wydany przez Elek- 
trownię Łódzką, na nazwisko Kares Marcjna, 
„Klimka Nr. 6. 


POKOJU z kuchnią na parterze poszukuje. Ofer- 


ty: sub. „Parter“ administracia Echa. 
ROZW NAPA TY RAMA PURE I EDA TTWE 1 NOT W am ||| rm, 
SPRZEDAM pralnię z powodu wyjazdu nie- 


drogo, Wiadomość Karola 30, 


TRY ł ę a 


TEATR REWJI 


„GONG 


Śródmiejska 17 
w ogródku „SCALĄ% 


mają jiwi ustaloną opinję. 
azpch, aajlapsno, 


Reperacie zeyarków na miajszu. 
„CHRONOMETREĆ, Oddział, 


Łódź, Piotrkowała 116. 
PSJ TAI OPTY IC ET OE RK an anna. CE 


Nie bądźcie lekkomyślai lil || Reklama 


OBÓW WĄTPLIWYCH 
te prazsrwatywy 


EROS: 


jako z mełiop- 


to 


potęga! ll 


Boat ranor 
a a A 
POTRZEBNA starsza kobieta do 


wszystkiego i do dziecka 
5l prawa of 


Wólczańska 167 m. 
Zgłasząć się od 3 p. p. 


POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią, przed 
pokojem i wszelkiemi wygodami w okolicy 
Karola. Oferty sub. „Natychmiast L. S." 
Ter TE e D OO YO NAERAZRZEORR 
AGENCI - NOWOŚĆ Kto pracuje. lub pracował 
w dziale obligacji, nadzwyczajne możliwości 
zarobkowania. Zgłoszenia „Gozakred* Lwów 
Wałowa 11. 
|" NY AE NIE 

ZE ZZA MZ RAZ 
UDZIELAM lekcyj muzyki (tortepjan) kom- 
plety soliegia i zasad. Dyplom konserwator- 
ium poznańskiego, studja zagraniczne, miesię- 
cznie zł. 25. W. Pałczyńska, Nawrot 43, II p. 
C mn WEW 
DOM do sprzedania z ogrodem, blisko tram- 


wajne Wiadomość: ul. Błońska Nr. 13 m 1, 
u gospodarza. 
y fmiech to zdro 
A || 2) P 
6 s esien 
p4 Pap 7” 8 > BB 
ARA I Ea 78 AA C a > 


œl 555 złotych. Legjoniści warszawscy wez 
mą 

gremjalny udział w pogrzebie 
oraz złożą wieńce. Pogrzebem lotników w 
Warszawie zajmuje się departament aero- 
nuutyki łącznie z Aeroklubem. 


HOŁD MIASTA PRACY. 

Łódź, 13 września, Śmierć obu bohater 
skich lotników wywołałh glęboki żal w ser- 
cach ludzi pracy. Do naszej redakcji wpły 
nął cały szereg listów, których autorowie 
serdecznie wyrażają swe współczucie dla ro- 
dzia ofiar katustrofy. Ze względu na brak 
miejsca nie możemy ich wydrukowtć, — 
świadczą one jednak o gorącem uczuciu, ja 
kie nawet w obecnych ciężkich czasach pio 
nie dla Polski i jej bohaterskich synów w 
duszach szarej braci polskiego Mancheste- 
ru, Piękną myśl rzucz w swojem wspom- 
nieniu pośmiertnem p. Władysław Bórkow= 
eki. 

„Niech w tym dniu, kiedy ich bohtter- 
skie szezątki spoczną w ziemi ojczystej 

zamrze choć na chwilę 
wszelka praca. aby im oddać chociaż w ten 
sposńb naszą cześć. A historja potężnej 
j wielkiej Polski niech ich postawi obok 
największych mężów naszej ziemi“. 


ZPO A ICENA DETEN EEA 


1/4 Z o 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W parlamencie Rzeszy doszło do dramm 
tycznego zajścia. W chwili gdy imiano przystąpić do 
przez komunistów 
i anie 


glosowania nad zgłoszonym 
wnioskiem o votum nieufności do rzędu 
sieniem dekretów prezydenta, kancierz Papen wię 
czył przewodniczącemu Goringowi dekret o roz 
wiązaniu Reichstagu. Góring ruchem ręki odsunął 
dekret i zarządzii głosowanie, w którem uchww 
lono rządowi Papena voturi nieufności 513 glos 


mi przeciwko 32 przy 50 wstrzymujących się od 
giosowania, 

Ko giosowaniu Göring vdczytał Jekrut rozwię: 
zujący lieichstag i zuznaczył, równocześnie, że nię 
uznaje dekretu, który jest kontrasygnowany przez 
obalony rząd. 

Na konierencj! prasowej szef wydziału praso 
wego rządu Rzeszy Marck- oświadczył zebranym 
Kkorespondentor: zagranicznym. że rząd Rzeszy, 
zgodnie < przepisami konstytucji, vozpisze now: 
| wybory. Termin ich ogłoszony będzie w dniach 
najbliższych, Rząd w żadnym razie nie pójdzie ra 
kompromisy z żadnem strornietwen. Postępowanie 
przewodniczącego Góringa dowodzi niezbicie, że 
chodziło tu o zgóry ukariowany plan zaskoczeni: 
rzędu i postawienia go przed [faktem dokonanye: 

(—) Rząd niemiecki przesłał na ręce posła 


wada śmierci -por Żwirki i iuż Wigury z wyra 
zami ubolewanią dla rządu polskiego i rodzin zmar 
łych, 

(—) Rada ZUPU zwrócła się do ministerstwa 
aaay z wnioskiem, sby obniżyć przypadające od 1 


| stycznia 1933 renty siarcz z 40 procent na 30 proc, 
(—) W poiudnie z nieustalonych przyczyn wy 


buch? gwałtowny pożar w mieście Kolno, powiat 


straż ogniowa, policja i straż graniczna była bar- 
dzo utrudniona z powodu braku wody i siluej wi 
chury Pczybyly na miejsce pożaru starosta tomżyń 
ski zażądał pomocy wojska. 

Przybyło samochodami oddziały 33 pp z Łomży 
oraz zmobilizowana luduść brały udział w akcji 


jącego wichru i braku wody 


zuwać Spłonęło pół miasta W obecnej chwili doga 
Ezane są zgliszcza W akcji ratunkowej brały udział 
straże pożarne z Łomży, Szczuczyna. Grajewa. i 
okolicy Bez duchu nad głową pozostało 2200 osób. 

(—) Wiceprezes Sadu Okręgowego w Łodzi 
p. Kiszmiszjan został przeniesiony w stan 
ku, 

(©) Według wiadomości z Warszawy na preze- 
sa sadu okręgowego w Lodzi upatrzony został sę- 
dzia sądu apelacyjnego p. Jan Maciejewski. 


0 i 3. Pon. A 0 
Rejestracja rocznika 1914. 


W środę, dnia 14 września rb. powinuż 
się stawić, mężczyźni, zamieszkali na tere- 
nie IJI komiserjatu P, P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: $, Sz, oraz męż- 


spoczyn: 


| czyŽai z IX komisarjatu P. P., których na- 
| 


ska rozpoczynają się od liter: OPR 
I p 


zwi 
SSS TUWZŻŹŻ 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA* 


winien Pan śądać, wszystko inne znś rze 

komo równie dobre, jak najenergiczniej od- 
rzucać. 

Prawdziwe, % «© 

|edyvie x nazwa „i LLA 


wy 


Początek o godz. 8 i 1 


polskiega nw, Beslinię. merto komloltencyjne x pot. 


ratunkowej, bardzo utrudnionej z powodu szale: 


APETYT Z W EIT PT RK TOT TY 


PEEWZYERYYRYLCKZNE "CDN hapy ZZ 


m S 


Wymordowan'e rodziny brata. 


Olkusz, 13 września. Potworna zbrodnią mia- 
ła miejsce we wsi Glanów, gm. Jangrot, pow. 
olkuskiego. 

O godz. 19 do mieszkania gospodarza- tej 
wsi, 60-letniero Filipa Żaka, przybył brat 
jego 36-letni Władysław Żak, 

prosząc go na swój ślub, 
który miał odbyć się za kilka dni W mieszka- 
nfu znajdowała się w tym czasie również 
żona Żaka, Marja, oraz ich syn 28-1etn] Stas 
nósław. Żakowie bardzo przychylnie  przyję!: 
zaproszenie, usiłując brata zatrzymać na noc. 
Wspólna pogawędka trwała prawie do północy. 
Kiedy dochodziła północ, Władysław Żak wy- 
jął nagle z kleszen! marynarki rewolwer 
| dwoma strzałam! powalił brata 

na ziemię, Potem skierował lufę rewcilweru 
w piersi swej bratowej, dając do niej dwa 
śmiertelne strzały. Wreszcie ofiarą niesamo- 
witego mordercy padł syn Żaków — Stanil- 


+ e 


(BMI 


Potworna zbrodnia wieśn:= 
sław, którego potworny wujek zasypał wtprost 


strzałami. 

Po dokonanym 
zbiegł. Na miejsce 
domiona policja, 
głym mordercą 
ry jednak do dnia dzisiejszego 
tatu. 

Ofiary morderstwa mnieszczonn 
|lu przyczem Maria Żak zmarła 
mąż jej Filip zaniemówił 1 walczy ze śm 
a syn ich. Śtamisław. jest tak cieżlo ranny 
mógł zaledwie wskazać sprawcę morders'wa 
Nic też dziwnego, że całe to tragiczne załs='e 
otoczone ist mała tajemnicy. Przypuszczalnie 
jednak Żak przybył do brata z planem mo:- 
derstwa, na co wskazuje fakt uzbrojenia się w 
nabity rewolwer. 

Posterumki policyjme w okolicznych powia- 
tach otrzymaty rysopis mordercy, to też jest 
kuć że wpadnie on w ręce władz. 


mordzie Wisa 
zbtodni przybyi 
która zarządziła 
natychmiastowy. pr 
nie 


Y s 


na 


Ad 


erć dwu rybaków w jeziorze. 


Zwłoki wydobyto po $-godzinnych poszukiwaniach. 


* fzbica 13.9. (cd wł kor) Mistrz - komi- 
niarski z Izbicy — Ochociński Stefan kawa. 
ler Krzyża Walecznych, ofiarny strażak z po- 
mocnikiem swym  Gondzińskim Stanisławem 
wypłynął na jezioro łodzią na połów ryb. W 
pewnej chwili na środku jeziora — łódź wy- 
wróciła się i rybacy 

wpadli do wody, 


Ochociński pomimo, iż był dobrym pływakteny 


Tragiczny powrót 


utonął, zaś Gondziński podpłynął do brzegu, 
gdzie zwabieni jego krzykiem gospodarze usi- 
łowali podać mu drag, którego Gondziński nie- 
stey już nie uchwycił I utonął wyczerpany o- 
statnim wysiłkiem. Zalarmowana policja i 
straż pożarna natychmiast wszczęły poszukiwa- 
nia utopionych i dopiero po 5 godzinnem po- 
szukiwaniu udało się 
wydobyć zwłoki 


żołnierza z urlopu, 


Ucięta noga na torze kolejowym. 


Radomsko, 13 września. (Od wł. kor.) — 
Powracający z Piotrkowa do Radomska pocią- 
giem pośpiesznym strzelec 25 p. p. Bolesław Ber- 
inas, rodem z wsi Dworszowice Kościelne, qm. 
| Brzeźnica, wobec niezatrzymania się pociągu 
na stacjj Radomsko wyskoczył i wpadł pod 


drugi pociąg, który 

odciął mu prawą nogę 
powyżeś kolana. Nieszczęśliwego w stanie 
bardzo groźnym odwieziono do szpitala Św. 
Aleksandra. Lekarze mają jednak nadzjeję u- 
trzymania go przy życiu 


Proces zabółcy tancerki z „Louvreu“, 
y 99 


Tłum ludzi przysłuchuje się rozprawie, 


Łódź, dn. 13 września. Już dawno, bo zda- 
ie się od procesu osławionego Fagasa, kuluary 
| sądowe mie były tak ożywione jak dziś. Dzi- 
|siaj na wokandzie wydziału kamego Sądu O- 
kręgowego weszła sprawa przeciwko 27-letnie- 
mu Ksawerejiu Kowalskiego, zabójcy Any 
| Przydworskiej — tancerki z restauracii „Lou- 
vre”. 

Zabójstwa tego Kowalski dokonał 13 ma- 
ja b. r. Dwoma strzałami położył trupem swą 
lkochankę Przydworską, a trzecim strzałem u+ 
sitęwał kro 2 w 

i odebrać: sobie „życie. m 
| Przez kilka dni Kowalski walczył ze Śmier- 
cią aż został przez -lekarzy. uratowany. 

Przyczymą trage1d był spodziewany wy- 
jazd Przydworskiej do Katowic, gdzie -miała 


jęki w cichej 


| 
| 


występować w Jednym z lokali nocnych. Ko- 
walski nie mógł się z tem pogodzić. 

Rozpoczęła się tragedia, która doprowadzi- 
ła zrozpaczonego mężczyznę do zabójstwa | 
samobójstwa. 

Proces Kowalskiego zatem 
dopiero o godz. 11 z minutami. 

Kompiet sędziowski stanowią — wiceprezes 
Iknicz oraz sędziowie — asesorzy: Kubrak 1 
Gajewski. Oskarża podprokurator Joel; broni 


adw. Bityk. 
zmarte] broni adw. Łir 


rozpoczął się 


Interesów rodzimy 
kakita : che ; 
Do sprawy te] powołano 19. świadków. w 
tem 13 świadków oskarżenia | 6 obwodowyęch. 
Proces zakofńiczy się dziś. 


Hnit wn 


-alejce parku. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego, 
ŁÓDŹ. 13 września W dniu wczorajszym około | Szlecht, zamieszkały przy ulicy Kilińskiego W. 


lomżyński Akcja ratunkowa. w której brała udział godziny 7 wieczór przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej | Desperata przewicziono do szpitala Kasy Chorych 


1 Nawrot został przejechary przez samochód 74% | przy ulicy Zagajnikowej. 


letni Mostek Minc, zamieszkały przy ulicy Karola 
4. Starzec odniósł ogólne oLrażenia ciała Pierwszej 
| pomocy udzielił poszkodowanemu lekarz miejskie 


| go pogotowia ratunkowego 


| letni Antoni Milezarek, bezrobotny 


O godzinie 1 w nocy w mieszkaniu własnem | niewiadomego miejsca 
przy ulicy Korzeniowskiego 5 usiłował pozbewić| dowaneniu udzielił] pomocy lekarz miejskiego 
Pożar po wielogodzinnej akcji zdołano zlokali | się życia przez wypicie wększej dozy jodyny 35.| pogotowia ratunkowego. 


Przyczyny samobójstwa nieustalono. 


W bójce przy ulicy Brzezińskiej został 
dotkliwie poturbowamy 27-letni Leon Walczak, 
zamieszkania. Poszko- 


Lekarz pogotowia po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiózł desperata do szpitala Przyczyną DOKTÓR 
| rozpaczliwego kroku — brak środków do życia. } N A D E L 
- w = 
| W parku „Źródliska” usiłował pozbawić się akuszer - ginekolog 


godz. przyjęć od 8 do 6 1 od 7 do 8 wiecz. 


Pomorska 7. tel. 127 - 84, 


| życia przez wypicie kwasu solnego 39-letni Rudolf 


| GERT EERTE IE ERO REED TCCT 


Dr. med, 


= =. 


HALTRECHT 


Ckoroby skórne, weneryczne 
í moczopłciowe, 


Piotrzowska 10. 
Telef, 245-21. 
Przyjmuje od 8 do 11 rano, 1 do 2 w poł. 
1 od 5 do 9 więcz., w niedziele i święta od 10 do 1 r. 
Dla betrobotnych ceny lecznto, 


Dr, med. 


J- BERLEN 


akuszer - ginekolog 
mieszka obecnie ul. Karola 8 


telefon 224-52 
Godz. przyjęć od 8 do 8 wiecz, 


Dr. E. Sonnenberg 


Choroby skórne I weneryczne 
żielona 83 


powrócił 
Godz. przyjęć od 12 do 1.90 i od 4 do 6.30 po poł. 


DR. MED. 
BERMAN 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 
Cegielniana 15 tel. 149.07 


Przyjmuje od godz. 8 do 11 1 od 4 do 8 w niedziele 
f święta od godz, 9—1, Pla niozamożnych ceny iecznio 


EE N AL E i. 


13 IX 


Dr. med, 


$. Warszawski 


powrócił 


Choroby wewnętrzne 
Specjalność żołądka i kiszek 
KILINSKIEGO 86, TELEFON 109-23, 
Z W W c 


Dp. med. 


JERZY SUDYA 


choroby kobiece í akuszerja 


ul. Zielona Mr. 30. Tel. 115-27, 
Przyjmuje od 5-ej do T-ej. 


DOKTÓR 


H. WOŁKOWYSKI 


Powrócił 
Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90 
Choroby skórne, weneryczne 1 moczopłciowe, 


Laczienie lam kwarcowa, 
Przyjmuje od godz, 8 do P? od 5 do $, w niedziele 


1 święta od godz. 9_ej do 1-ej. 
DR. MED, 


Leonora Boczko 


choroby dzieci 


Napiórkowskiege 47, tel. 186-464 
(Górny Rynek) 


powróciła 


IE SZRETEU WERONY CZZTWETCZWNPEW TZW ZZOZ EY 
r. b. premjera huraganowej rewji p. t. 

z udziałem Idy Erwestówny, Nia Carry, Z. Wilczyńskiej, W. Sa. 
dowskiego, M. Boczkowskiego, J. Darskiego, H. Wróblewskiego, 


K. Ostrowskiego, J. Jura i innych, 


0 wieczór, 


7 s 3 w soboty I niedziele e godz. 6. 8. 1 10 wiaczór. 
Eresimy ĝa etliczność e łaskawa przrebodzenię pa wereiniejssę przedstywienią gelem unikniasia natłok m 


m 0 00. 


łanu = e A 
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Kongres niewidomych esperantystów. 


Bibljoteka mroku. 


Wizyta w londyńskiej książnicy dla ociemniałych. 


Londyn we wrześniu. 

Do najciekawszych instytucyj społecz 
nych w Londynie należy miewętpliwie 
bibljoteka państwowa dk  oxciemniałych 
(Nationtał Library for the Blind), położo 
ua przy ulicy Great Smith., 

Specjalny ten księgozbiór, obejmujący 
sto osiemdziesiąt tysięcy tomów, 
drukowany jest systemem francuskiego wy 
nalazcy Braille'a. Pismo dla niewidomych 
składa się x sześciu tylko znaków, których 
używa się bądź pojedyńczo, bądź w skomhi 
powaniu. Wyntulazek Braille'a, dokonany 
zgórą sto lat temn, z biegiem czasu został 
jeszcze uproszczony i udoskonałony. To, co 
dawniej należało wykonywać ręcznie, dziś 
maszynh Braille'a uskutecznia szybciej i do 

kładniej, Znak ktżdy składa się 

z bilku wypukłych kropek. 

Niewidomi wyczuwają znaki dotykiem i czy 
tają niekiedy szybciej od ludzi w normal 
nych warunkach. W ciemnej czytelni lon- 
dyńskiej bibljoteki zastaliśmy starszego męż 
czyznę, zajętego lekturą. Bibljotektrka, 
knies Prince, opowiedziała num, że jest to 
jeden z najgorliwszych jej klientów. Przy 
chodzi codziennie i bawi tutaj od południa 
do wieczora. Czyta nietylko utwory bele 
trystyczne, lecz również poważne dzieła nau 
kowe. 

Każdy tom księgozbioru obejmuje w 
przybliżeniu 146 stronic. Oprawy książek 
sg skromne, gdyż wszelkie 

ozdoby ich są zbędne 

dla tutejszych czytelników. Różnią się tyl 
ko kolorem opruwy dla orjentucji bibljo“ 
karki. Czerwone okładki obejmują dzieła 
naukowe, filozoficzne i historyczne, błęk* 
ne — utwory religijne i w językach obcych, 
zielone — powieści, utwory poetyckie i dra 
matyczne. Dla zapewnienia trwałości ksią 
tk stalo dotykanych rękoma, kartki ich na 
sycona są roztworem szellaku w celu stward 
nienia zntuków. Książki, według systemu 
Braille'a drukowane na zwykłych mhszy 
mach -drukarskich, są tegoż formatu, lecz 
mniej trwałe, 

Rzecz oczywista, ża księgi te mogą być 
czytane 

o każdej porze, 

Czytelnicy ich, pogrążeni w wiecznym 
mroku, czytają zapomocą rąk, obdarzonych 
bardzo wrażliwdn uczuciem. Czymją bar 
dzo wiele, gdyż jest to jedyna rozrywka w 
semutnem Życiu niewidomych prócz radja 
które ostatnio także wnosi pewne urozmaice 
nie w mrok wiecznej nocy. 

Bibljoteka dla ociemniałych została za- 
opatrzona w utwory czołowych przedstuwi 
cieli literatury angielskiej i obcej. Szczegół 
ostatni jest tem bardziej ważny, że księgo 
sbiór londyński ma licznych czytelników 
poza granicami Anglji, Abonentumi są rów 
nież mieszkańcy odległych kolonji angiel 
skich — Australji, Nowej Zelundji, Afryki 
Południowej, i t. d., nie mówiąc juž o pro 
wineji angielskiej. 

To też w æli ekspedycyjnej leżą tuzi 
nami 


JABEŁ 


Powieść 
amerykańska. 


mare czerwone worki 

pocztowe, mieszczące po dwadzieścia ksią 
żek. Każdy tom jest oddzielnie opakowa- 
ny i ofrankowany, choćby stanowił tylko 
poszczególną część dzieła. Urząd pocztowy 
bowiem wyznaczył specjalną opłutę dla bi 
bljoteki — jednego pensa od tojnu, drobną 
część stałej opłaty pocztowej, unormowa 
noj na dwa i pół kilograma przesyłek książ 
kowych. 

W wielkiej kartotece bibljoteki notują 
się tytuły książek i nazwiska prenumerato- 
rów. Jedenaście tysięcy osób składa się 
na darmową klientelę bibljoteki, a koszta 


przesyłki opłaceją filantropi. Notuje się 
również zapotrzebowania czytelników, któ 
rym w kolejaości podań dostarcza się książ 
ki zamówione, 

Specjwlny dział księgozbioru poświęcono 
zwolennikom Esperanto. Niedawno odbył 
się pierwszy międzynarodowy kongres niewi 
domych esperantystów wszystkich państw. 
Nie oglądejąc się wzajem, nie mie wiedząc 
o różnicąch ras i narodów, porozumiewali 
się świetnie w języku esperanckim, zdobywa 
jącym coraz większą populamość. 

Bull. 


Świat za lat 70. 


Słabe nerwy ludzkości. 


Okrągłe cyfry lat pobudzają fan- 
tazję do proroctw i przepowiedni. 

Wiemy z historji, jak straszne 
proroctwa wypowiadano w średnio- 
wieczu z racji zbliżania się roku ty- 
siącznego. Cała chrześcijańska Eu- 
ropa z trwoga oczekiwała wówczas 
końca Świata. Jednak nie przyszedł 
i dobiegamy już drugiego tysiąca 
lat naszej erv. 


— Co ona nam przyniesie? 
Oto pytanie, którem zaprzątają so- 
bie głowę różni przygodni wróż- 
bici. 

Dr. Maranon w czasopiśmie 
„Ahora“ stara się dać obraz postę- 
pów, jakie osiaonie medycyna w ro- 
ku 2000. Przewiduje on. że wiedza 
lekarska ulegnie głębokim zmianom 
wskutek olbrzymich postępów, ja- 
kie będą osiagniete w najbliżsąych 
dziesiątkach lat. Zdaniem jego wy- 
bije się w pzzvszłości medycyna z 
pośród wszelkich nauk i stanie na 
pierwszem miejscu. 

Przedewszvstkiem 
wierzchni ziemi 

wszystkie choroby zakaźne. 

O gruźlicy będzie się mówiło tak, 
jak dziś sie mówi o dżumie i chole- 
rze. Z innych groźnych chorób rów- 
nież nie pozostanie śladu. Nawet rak 
będzie należał do historycznych 
cierpień. 

Na cóż tedy będą umierali i czy 
wogóle beda chorowali? 

Tedynemi chorobami, które nie- 
tylko nie znikną, lecz przeciwnie, 
bedą sie coraz wiecei rozpowszech- 
niały, są dziś już coraz częstsze 

choroby nerwów į serca. 
One to bedą coraz to więcej trapi- 
łv ludzkość. Obok tero poważną 
rubrykę beda stanowiły nieszcze- 


— 


znikną z po” 


siejsze życie dostarcza nam „dosta- 
teczny kontyngent. 

W związku z tem lekarz leczący 
będzie należał do mniejszości. Wię- 
kszość ich będzie zajmowała się 
opieką nad ludźmi zdrowymi i zapo- 
bieganiem chorób. Będa to lekarze 
higjeniści. Typ lekarza wolno pra- 
ktykującego będzie należał do za- 
bytków archeologicznych. Jeśli le- 
karz będzie zajmował się leczeniem 
chorób, to będzie to czynił 

w olbrzymich sanatoriach 
dla nerwowo i sercowo chorvch lub 
klinikach chirurgicznych, a nigdy 
w swoim pokoju, lub w domu cho” 
rego. 

Dalej dr. Marenon przepowiada, 
że nastąpi olbrzymi rozrost i prze- 
waga strony naukowej medycyny 
nad częścią praktyczną. Powstaną 
ogromne centra badawcze, labora- 
toria olbrzymie, które zatrudnia 
miliony pracowników. Cała war- 
tość lekarza będzie polegała na je- 
go zdolnościach naukowych teore- 
tycznych, a nie praktycznych. Oczy 
wiście 

medycyna profilaktyczna 
bedzie: główną gałezia wiedzy lekar- 
skiej. 

Wielkie znaczenie bedzie posia- 
dała eugenika. Wszystkie jej postu- 
laty zostana zrealizowane. Tylko 
ludzie zdrowi, odznaczający się wy- 
bitnemi cechami fizvcznemi i umv- 
sfowemi, beda płodzili dzieci. Upo- 
śledzeni pozostana  bezdzietnymmi. 


Przyrost ludności będzie też sztucz- | 


nie regulowany. 

Wszystkie te proroctwa przed- 
stawiaja się dość różowo. Jeśli ktoś 
z nas doczeka tych czasów. to oso 
biście przekona się o ich słusz- 


śliwe wynadki i urazy, których i dzi- | ności... 
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Popierajćie przemysł krajowy! 


VIRGIL 
MARKHAM 


KUSI 


29 
STRESZCZENIE POCZATKU. 


Naczelnik więzłenia w Franklinie otrzymał 
peczkę oryginalnych listów, pisanych przez mło- 
dą dziewczynę, podpisującą się pseudonimem 
Pat do starszego od niej młodzieńca, którego 
nazwała Dubroskym. 

Gdy zainteresowanie listami doszło do zeni- 
iu, otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych niewfdzianego kolegi Aldricha, któ- 
ty mu polecił wyszukać autorkę listów ! 
skarb zakopany przez Dubrosklego. Naczel- 
uik więzienia przyjął misję i obiecał, że posta- 
ra się, aby go s posady wyrzucono. 

Po kilku awanturach w więzieniu przyjęto 
ego dymisję. Rozpoczął poszukiwania w No- 
wym Jorku. Uwagę jego zwrócił pasażer w kra 
ciastych spodniach. Wsiadł do taksówki | po- 
jechał za nim. 

W pogoùi za nim I jego bozgdanką wślizgną! 
się do zakonspirowanego lokalu przestępców, 

Spotkał tam poznanego już dawniej wśród 
przestępców groźnego bandytę Raffy Guka, 
który go znał pod pseudonimem Fultza, Guk 
połecił mu śledzić niejakiego Masona, obiecu- 
jąc wzamian pomóc mu w jego  poszukiwa- 
niach. W śledzeniu Masona mtłała „Fułtzowi” 
pomagać kochanka Quka, 

Rafty Guk kazał Fultzowi wykraść Masono- 
wi kompromitujące zdjęcie fotograficzna. 

W mieszkaniu Masona natknął się na rtzy- 
dantke hrabinę Sieffert, która również poszuki- 
wała tajemnic Masona. 


5 6 3 
A pani Mason — zapytałem 


niech mi pani o niej opowie. Czy ona 


wie? i itik dużo wie? 


Przedruk wzbroniony. 


— Nie wie ani połowy, ani dziesią- 
tej części, bo inaczej ałboby go zabiła, 
albo umarła. J 

— Więc ona nie wie, że pani 
jest? 

, — Nie wie. Robię wszystko dla niej 
i jeszcze dla kogoś... 

Zastanowiłem się. 

— Hm! Jul.. Mason musiał być o- 
kropny, kiedy nie mogła go znieść, p3- 
mimo, że wiedziała tak niewiele. 

— Nie umiem panu wypowiedzieć, 
co ona przechodziła. Ostatnie przyję- 
cie z trupem o mało jej nie dobiło. 
Hm, współczuję jej, hrabino. 
Gray Mason zasłużył sobie na Śmierć 
z ręki kata, ale wpierw muszę wydu- 
sić z niego dwie rzeczy: fotografję i od 
powiedź na pewne pytanie. 

— Pomogę panu zdobyć fotografię 
— rzekła szybko. — Zniszczymy całą 
kolekcję. jeżeli tylko uda się panu o- 
tworzyć kryjówkę. 

— Gdzie ona 
spostrzegając się, 
czas. 

Pokazała niski, szeroki kaloryfer 
w niszy. 

— Tam. W rurze. 

Spojrzałem na nią z niedowierza- 
niem. 

— Tam? Ależ, hrabino, przecież go- 
rąco  zniszczyłoby przepaliłoby 
wszelkie papiery w ciągu kilku dni. 

— Do ostatnich trzech skrętów nie 


tu 


jest? — zapytałem, 
że tracimy cenny 


|dochodzi para, a fotografje są w ostat- 
l nim, Niech pan zbada, 


Ukląkiem i obejrzałem ostrożnie ru- 
ry. Rzeczywiście trzeci i czwarty skręt 
nosiły ślady jakichś reparacyj. Opuka- 
tem je. Odgłos był głuchy. 

— Skąd pani wie, że fotografje są 
schowane w tych rurach? 

— Bo widziałam, jak je tam kladł. 
Ukryłam się w ciemni. Nie przypusz- 
czał, że był pod obserwacją. 

— Widziała pani, jak on to otwo- 
rzył? 

— Nie, bo zasłaniał kaloryfer sobą. 
Nie mógłby pam tego otworzyć? 

— Owszem, mógłbym. Mój towa- 
rzysz przyniósł z sobą różne narzędzia. 
Ale obudziłbym cały dom i może jesz- 
cze sąsiadów. z 

— Więc pan nie może? 

— Pocichu — nie. — Rozmawiając 
z nią, badałem rękami kaloryter. — To 
musi się otwierać jakimś sposobem. 
Może kryjówka jest w podłodze pod ka- 
loryierem? 

— O, nie. Nie omyliłam się napew- 
no. 

— Czy pani słyszała, że się poru- 
szyło? 

— Napewno. 

— W takim razie, hrabino, mamy 
tylko jedno wyjście. Czekać, aż nam 
sam Mason otworzy kryjówkę. 

— Ale pan chciał mu zadać jakieś 
pytanie ? 

— Wyduszę mu je z gardła. 

— chce pan na niego czekać? A 
jeżeli nie przyjdzie? 

— Powiedziała pani, że przyjdzie. 
I ja teraz jestem poprostu pewny, że 
przyjdzie, choćby po ten list. Jeżeli 
sam nie otworzy kryjówki, to go do 
tego zmusimy. 

— Pan jest bardzo gwałtowny, pa- 
małe Peters. 

— Czy pani ma mł to za złe? 

— O, niel 

— W takim razie musimy 
nąć pokół, żeby nie spostrzegł, że 


SL 
uprząt 


tu 


ktoś gospodarował. 
LKto 


Bujna fantazja dyletantów. 


Druga piatiletk 


w świetle sowieckiej satyry. 


W obecnym czasie, kiedy w Z.S. 
S. R. przygotowuje się plan drugiej 
piatiletki i do współpracy * wzywa 
się grupy robotników, szczegółowo 
rozpatruje się projekty poszczegól- 
nych jednostek, które występiia ze 
swą inicjatywą. O bujności fantazji 
tych  projektodawców świadczy 
fakt, że fantastyczne te plany ironi- 
zuje nawet prasa sowiecka. 

Pismo wychodzące w Moskwie 
„Ekonomiczeskaja Ziźń* zamieści- 
ło w tych dniach felieton W. Ostro 
wa p. t. Widina-cztweraczka, w 
którem autor ironizuje niektóre pro 
jekty, jakie wniesione zostały do ko- 
misji planowej. 

Ostrow ironicznie przypomina, 
że w dawniejszych czasach w Rosji 
byli „marzyciele z praktycznemi po” 
glądami'. Tak np. już w czasach 
carycy Katarzyny pewien obywatel 
opracował projekt 

jak wyzyskaąć mysie ogony 
na okrętach zamiast powrozów”. U- 
wagi godny ten projekt rozpoczyna 
się słowy: Czy stało się wam, że 
trzymaliście w ręce mysi ogonek”. 
W projekcie tym dalej powiedzia- 
no, że jeśli ogony te powiąże się ko 
noplem, to taki powróz stanie się 
dziesięciokrotnie silny w stosunku 
do jego grubości. 

Taka fantazją odznaczają się i 
różni projektodawcy, którzy nadsy- 
łaja swe projekty do komisji plano- 
wej drugiej piatilestki. 
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plan hodowli królików. 


przewiduje, 


iednvm okresu "Blan "ten 


miennych królików ma sis hodow 
400 miljonów (słowami trzysta m 
ionów). To oznaczałoby, że stac! 
królików liczyłoby przeszło jedtu 
miljard sztuk. Gdyby plan ten zo 
stał zrealizowany to 
króliki byłyby prawdziwą 
klęską 
dla Rosji sowieckiej. Autor przyp 
mina, że przed 80 laty sprowadzoni 
do Argentyny parę królików. któr 
tak się rozmnożyły, że obecnie Spro 
wadza sie tam lisów, aby tępili króli: 
ki, które niszczą urodzaje. Mówi się 
o tem, że i lisy się tak rozmnożyvłw. 
że same obecnie sa kleska dla kraju. 

Ale projektodawcy. którzy doma 
gaia się hodowli królików, sami zro 
zumieli niedorzeczność takieso pla- 
nu i obniżyli liczbę królików ple- 
miennvch z 300 milionów na 25 mil- 
ionów. - 

Trust cukrowy projektuje ak- 
cię zmierzajara do tego, aby w roku 
1033 przeciętna waga krowy 
wynosiła 480 kg. W ełównvych rejo 
nach, w których hoduje sie krowy 
przeciętna ich waga wvnosi 280 kg., 
zatem według planu wspomnianego 
trustu ich wasa z jednego roku mia 
łabv sie podwoić. 

„Takie curiosa mora sie w planie 
pojawić, kiedy z iniciatvwv wycho- 
dza ludzie nie dosyć ..trzeźwi* — za 
uważa w swem felietonie W. 
Ostrow. Wywody satyrvczne 
wspomnłaneso felietonisty dosadnie 
charaktervzuja fantasmosgorie. z ja- 


rę 
rA 


Plan ten|ka przvstenuje sie do tworzenia pla 
że samych tylko mple-lnu drusiej niatiletki. 


Spuszczanie łodzi ratunkowej, 


Moment spuszczania łodzi ratunko 


—. A co będzie z pańskim towarzy- 
szem? 

— Już ja się nim zajmę. 

Nachyliłem się nad Peru, który po- 
ruszał się, ale był nieprzytomny. Za- 
brałem mu rewolwer i przeciągnałem 
do łazienki. Podniosłem też z pod łóż- 
ka mały rewolwer hrabiny. Ona tym- 
czasem sprzątała fotografie niemowląt 
i pakowała je do kasy, którą schowali- 
śmy w ciemni. Po uprzatnięciu narzę- 
dzi Peru i powieszeniu obrazu, w po- 
koju nie został na oko żaden ślad noc- 
nych gości. 

— Daruję mu godzinę czasu — rze- 
kłem, gdyśmy skończyli się krzątać. 

— A jeżeli nie przyjdzie? 

— To zgłoszę się tu rano i rozbiję 
kaloryfer. W dzień żadne kucie nie wy- 
da się podejrzane. Damy sobie radę. 
Co pani na to? 

Klasnęła w ręce. 

— Świetnie. 

— Ale może Mason zrobi nam tę 
grzeczność, że przyjdzie — rzekłem, 
gasząc Światło. 

— Spóźnia się — zauważyła bhrabi- 
na, która usiadła na łóżku. — Począt- 
kowo wzięłam pana za niego. Ale zo- 
baczyłam pana... 


— Dwa razy pani schodziła z gô- 


ry? 

— Tak. Wróciłam po rewolwer. 
Zobaczyłam pana- przez uchylone 
drzwi. 

— Czy i mego towarzysza? 

— Jego nie. 


— Czy mam pani oddać rewolwer? 

— Nie, może go pan zatrzymać na 
pamiątkę. 

Zapadło milczenie. 
powoli, a myśmy czekali. Wreszcie 
odezwałem się, 

— Zajechał samochód, hrabino. Pewj 
nie to Mason. Jeżeli tak, to niech mi 
pani pozwoli, że ja się z nim rozpra- 
wię. Niech się pani nie obawia. Będę 
działał ostrożnie. Rozumie pani? 


Czas upływał 
ja 


wej na angielskim okręcie wojennym. 


— O, rozumiem. Dobrze. 

Poszedłem do drzwi i 
na hall, nasłuchując, 

— ŻZaczeka pani w ciemni. 
brze? 

— Ależ naturalnie. 

— Dobrze mieć pamią za wspólnicz- 
kę, hrabino. Aż sam czuję się pewnie, 
szy siebie.. Postawię się na glowie, 
żeby pani nie wsypać. Niech pani weź 


wyjrzałen 


Do: 


mie swój rewolwer. Tylko w razie 
czego, proszę mnie nie postrzelić. 
Wzięła rewolwer, dziękując. Usły- 


szałem słaby ruch w hallu na dole i 
zamknąłem drzwi. 

— Zdaje się, że 4ldzłe — rzuciłem 
jej w ucho. — Teraz może być tu la- 
da minuta. — Poświechem jej. latarka 
Peru, żeby trafiłą do drzwi ciemni. mi 
kła w mroku, zamykając za sobą o- 
sirożnie drzwi: 

Ja wślizgnąłem się do garderoby i 
stanąłem z ręką na kłamce, w goto- 
wości do akcji. 

Mason musiał się śpieszyć, bo wpadł 
do pokoju jak burza i odrazu  skiero- 
wał się w stronę kąta z kaloryferem. 
Uchyliłem drzwi na szerokość cała 1 
przyłożyłem oko do szpary. 

Błysnęło światło. Mądry Juljan w 
wieczorowem ubraniu stał na kalory- 
ferze, odwrócony do mnie plecami. 

Zdziwilem się, 

— (Oszukał cię, hrabino — pomy- 
Hatlem, ciekaw czy i ona pomyślała to 
samo. — Kasa w ścianie była pułan-. 
ką na takich zwyczajnych złodziei jak 
ja, a kaloryfer na sprytnych. takich fak 
ty. Napewno niema w nim nic ważne 
g0. 

Wszedł na kaloryfer, ale nie poto, 
żeby zajrzeć za obraz. Zobaczyłem, że 
podniós! rękę da szerokiej, złoconej ra=- 
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Życie Warszawy w kliku 
wierszach. 
Wydziałowi opieki społecznej mtglstra 
| tu złożony został projekt uruchomienia w 
| Warszawie lekkiej komunikacji ptsażer- 
skiej, któraby mogła zatrudnić tysiące bez 
1obotnych przy stosunkowo małyjn nakła- 
Ilizis kapitału. Chodzi o uruchomienie pasa 
żerskich welocypedowych powozików, poru 
_ zanych nogami, na I do 3 osób włącznie. 
_ Byłby to najmńszy sposób lokomocji na ma 
łych przestrzeniach, mało psujący jezdnię i 
niezadymiający miasto. Powoziki takie wy 
 rabitne są w Holaudji, Francji i w Niem 
czech. lruchomtenie ich powiększyłoby 
zmacznie możność zarobkową osób pracują 
cych w mieście, zmuszonych być w ciągu 
_ dnia w kilkunastu miejscach, Dział ruchu 
kołowego udzieliłby chętnie pozwolenia 
ha uruchomienie omawianych powozików, 
przewidując taksę po 25 gr. od klm. Koszt 
powozika nis przekroczyłby 900—1200 zło 
| tych. Szybkość jazdy wynosiłaby 10—15 
klm. nt godzinę. Przyjmując, że powozik 
byłby czynny po 8 godz. dziennie na do- 
bę, a był zajęty przez połowę tego czasu 
18 godz. po 10 klm. 80 klm. po 25 gr.) dało 
by to dziennie obrotu 20 zł. Wydział opie 
ki społecznej zainteresował się tym projek 
tem i bada możność jego realizacji. 
e u a 
| IM posłedzeniu głównej komisji sanitar 
hej przy wydziale zdrowia magistratu oma 
winno sprawę uregulowania sprzedaży le 
moniady w bufetach teatralnych. Postano- 
wiono ztubronić wyrobu lemoniad na miej 
cu, pozwolić natomiast na sprzedaż wody 
godowej z balonów i syfonów, oraz lemonir 
kdy w bntellnch. Sprzedawane w tych bufe 
tach prodnkty i napoje, muszą być wiado 
mego pochodzenia. Postanowiono również 
zabronić ustawiania nanełnionych szklwaek 
na bufetach woda bowiem ulega wówczha 
zanieczyszczeniu. 
| 8 s a 
Wykonawcy „Głosu pustyni* po skoń 
| czonej pracy nad filmem, całkowicie już 
przygotowanym do premjery, mającej się 
| odbyć wkońcu września — rozjechali się na 
dobrze zasłużony odpoczynek. A więc No 
ra Ney rozpłuniętywa przeżycia z Afryki w 
zacisznym Skolimowie. Od czasu do czasu 
zjawia się opalona i uśmiechnięta w „Eli 
cia”, na dancingu w Konstanci 
nie. Marja Bogda podróżuje incognito (Za 
 kopane, Krynica) Adum Brodzisz plażuje 
na rasio fZuropy* w Warszawie, Bodo 
baraszkuje w teatrze Polskim w sztuce 
„Jim i JN", bawiąc siebie i publiczność 
łobnzerska rolą. Witold Conti hasa w Pie 
ninach. Podobno wraca niekuwem, zaanga 


i 


Parowóz odciął mu głowę, 


Z Gródka Jagielońskiego donoszą: 
Na dystansie miedzy, Lwowem 

a Gródkiem zaięty był przy malowa- 
niu żelaznych słupów kolejowych 
tzegorz Kopytko, malarz - lakiernik 
ze Lwowa., Wczoraj Kopytko znaj- 
dował się na terenie gm. Białowic. 
W chwili. kiedy zamierzał przejść 
przez tor kolejowy, dostał się pod 
koła przejeżdżającego pociagu poś- 


KRATECZKI. 
Fałszywe pieniądze. 


Przerwane pijaństwo. 


Dzisiejsza historyjka daje aż trzy tejnie korzysta z każdej bylejakiej okazji, 
maty, któreby można rozwinąć:  fałsz,| by wdziać s ie? 
wódkę, i spodnie, O fałszu nie chcę pisać Zjechała nasza męska ozdoba garde- 
dlatego, że ostatnio i tak dość obszernie roby na psy, mili moi! Tak jest. ginał 
rozwodziłem się o kobiecie, wódkz zaś zo | dawny dla s i szacunek i przejn:ujący 
stawiam w spokoju, dlatego, że postanow: | miłym dreszczem strach- Spodnie stały się 
łem zaprzestać picia, | rzeczywście od ju-| łachmanem nędzną imitacja męskości. Męż | 
ira przestaję pić! Zobaczycie! Zaczekaj czyzna coraz chętniej chodzi w szlafr. 


plesznego, zdążającego ze Lwowa „Ze Złoczowa donoszą: 
do Przemvśla. Koła parowozu 
obcięty mu głowę, 
powodując momentalną śmierć. 
Kopytko nie widział nadjeżdża- 
jącego pociągu, gdyż w tem miejscu 
tor tworzy zakręt. Wine wvpadku 
ponost maszynista, który nie dawał 
odpowiednich sygnałów. 


nizonowego 52 pp. w Złoczowie, de 
zerter tego pułku, Reim Michał, ro- 
dem z Rudy Kołtowskiej, 
ponadto i 
za usiłowane morderstwo, 
rabunek i inne przestępstwa. _ 
Reim przez cały czas ukrvwał 
się w okolicznych lasach Złoczówa, 


Straszna śmierć lakiernika. 


Z Katowic donoszą: 

Zawodzie poruszone zostało 
usiłowanem zabójstwem i samobój- 
stwem. 

Około godz. 13 przybyła do skła” 
du Ernesta Ansch-tza (Krakowska 
24) nieżyjaca z mężem Anna Kulo- 
wa. Gdy Kulowa wybierała mięso, 
do składu przyszedł jej mąż, Stani- 
sław Kula z Dębu, 

i wszczął z żoną awanturę. 

Wobec tego właściciel składu p. 
Anschytz wezwał awanturującego 
się Kulę do opuszczenia składu. W 


oku 

cie tylko do jutra, a przekonacie się. Nie w krótkich spodeńkach i kostiumie kąpie- 

skusi mnie żaden przyjaciel ani żadna | lowym, niż w s iach. 

przyjaciółka, nie namówicie mnie ani na Biada! Biada!! B'adal11 

e DAERA ani na „starkę”, an. na I zrozumiałem się staje, że mężczyźni 

„jarzębiak” lub „Soplicę”. Powiedzia- | tracą męskość, a kobiety kobiecosć. Gdy 

łem, że nie piję, to nie piję i basta! No, zginęło znaczenie spodni, zginęło także 

chyba że będzie koniak... znaczenie plci. Kobiety chodza na „„stoja- 
atomiast postanowiłem dziś, dla od-| ka” na wódkę a mężczyźni mówią: po- 


W miesiącu lipcu zbiegł, po wy- 
łamaniu krat w oknie z aresztu gar- 


ścigany 


Dezerter i niebezpieczny bandyta 
padł od kuli pólicjanta. 


będąc postrachem ludności. 

Zarządzóna przez tut. Wydział 
śledczy obława doprowadziła do osa- 
SR Reima, który na widok po- 
icfi 

począł się gęsto ostrzeliwać, 
wkońcu jednak trafiony w głową, 
padł martwy na ziemię. 

Dochodzenie prowadzi 


prokur 
tor wojskowy. Oe 


aD 


Tragiczna interwencja. 


Nóż w plersi rzeźnika. 


szeńi nóż rzeźnicki i zamierzał się 
rzucić na swą żonę. Widząc to An- 
schytz zamierzał przeszkodzić rozle- 
wowi krwi, został jednak w tej chwil 
ugodzony przez Kulę nożem 
w lewą pler powyżej serca. 

Kula, widząc leżącego na ziemi 
Anschytza, zbiegł i na podwórzu za- 
dał sobie nożem rzeźnickim dwie rą- 
ny w lewą pierś oraz I ranę w szyję. 

„Wezwano pogotowie ratunkowe, 
które rannych w ciężkim stanie od- 
wiozło do pobliskieso szpitala. 

Dalsze dochodzenia prowadzi 


miany wieloletnich przyzwyczajeń, zająć | pieść mnie, Haneczko. odpowiedzi na to, Kula wyjął z kie- miejscowy komisariat policji. „, ~ 
się spodmiami. y mm O 
O, spodnie! O lube naczynie męsko- SPODNIE. 


ścil Przestałyście, jak ongi, dobremi cza- 
sy, gdy sumiasty was i tęgi łeb znamiono | rzenia słowa. przystępuje do rzeczy. Fran 
wał mężczyznę, być naszym wyłącznym  ciszek Wierucki miał 
pzywiłejem! Minęły lata, w których żad złotówki „których chciał się pozbyć. Za 
na, najodważniejsza czy też najbardziej | jedne 5 złotych kupił gdzieś spodnie (oto 
płocha białogłowa o liczku rumianem, jak! jak nisko spadły spodnie!) a za. drugie Przed kilku dniami 24-letnia T'e- 
jabłuszko, nieśmiałaby przywdziać spod! wódkę i zakąski. I tu właśnie wpadł, szyn kla Potylko z Żółkwi przywiozła do 
ni, jako, że one jeno męskiermu, zacnemu karz bowiem zorjentował się, że pieniądze, Lwowa swe chore na szkarlatynę 
a mądremu rodowi przystoją, |są fałszywe i chłopaczka przytrzymał. |dziecko i umieściła je w oddziele za- 

Dziśl.. Mój Boże! Czy widzieliście Sąd Grodzki skazał Franciszka Wie-|kaźnym szpitala lwowskiego przy 
damską pyjamę bez spodni! Czy wódzieli | ruckiego na 2 tygodnie aresztu. ul. Piekarskiej. 


I skończywszy na tem swe pełne obu- 


Ze Lwowa donoszą: 


| 


ście kobietę, zajmującą się sportem, która Jerzy Krzeckt. czoraj rano Potylko przybyła 
m NY (IZ ponownie do Lwowa chcąc odwie- 
dzić swe dziecko. Odwiedziny w 
szpitalu zakaźnym z łatwo zrozu- 
Rozbita szklanka miath przyczyn sa niedopuszezal- 
k maer 3 ne i Potylkową nie wpuszczono do 
przesądziła o śmierci kochanki. budynku szpitalnego. Niestety, za- 
Z. Tarnopola donoszą: | wali ją wywabić w pole i tam urzęczywt niepokojona o los swego dziecka 
19- letni Pawel Suchy zarobnik w Su stnić swój ohydny zamiar. Daciukówna | Potylkowa, u której uczucie macie- 
chowcach zabiegał o względy młodej jednak odmówiła, natomast udała się do rzyńskie wzięło górę nad rozumem, 
dziewczyny wiejskiej Stefanii Daciuków obory, eby wydoić krowę. W chwili gdy nie przyjęła. spokoinie do wiado- 
ny, wreszcie tak się rozkochał, że już  |była tem zajęta obaj parobcy stanęli za mości zakazu przekroczenia budyn- 
zdecydowany był zabić dziewczynę, | stajnią; tu Suchy przygotował karabin do Ku szpitalnego i poczęła się 
o ileby coś stanęło na przeszkodzie zdoby strzału, poczem zbliżył sie do drzw i z dobijać do zamkniętych smi 
ciu jej serca, | odległości kilku kroków strzelił do dziew podnosząc przytem wielki krzy. 
To też dnia 31 sierpnia br. przed wie czyny, | Gdy wszelkie perswazje kobie 
czorem na zabawie tanecznej w domu Ka mierząc w serce. ty nie odniosły skutku, postanowio- 


toroza w Suchowach Suchy spostrzegi, że 


Ofiara uczucia macierzyńskiego, 


2 fałszywe piecie. Szał z tęsknoty za dzieckiem. 


odstawioną do Żółkwi, w przeciw- 
nym razie będzie umieszczona w 
Zakładzie dla umysłowo-chorych. 
Ta pornea trągedja matki osza” 
ląłej z bólu z powodu choroby dziej 
cka, wywołała w okolicy szpitala 
wielkie poruszenie, 
EUBDIEZEE FEDZO TT TEKS IE CZT WY ET TZOTOKODYTZIĄ 


RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, środa, 

1158—12,05. Sygnał czasu, 12,05, Program 
na dzień bież. 12,10. Przegląd prasy polskiej, 
12,40. Urz. Kom. PIM,, 12,45—14,10. Płyty, 15.00 
Komunikat gospodarczy,  16,10—15.30. Płyty, 
15.30. Kronika harcerska. 15,35, Chwilka mor- 
ska į kolonialna, 15,40. Pozawędka dla dzieci 
starszych p. t, „Słoneczko dla nas pracuje" 
pióra dr. F. Burdeckiego. 15,53. „Zagadki | sza» 
rady“ podyktuje p, H. Ładosz, 16,50—1635. 
Płyty. 16,35. Kom. dla żeglugi i rybaków, 
16,40. Skrzynka poczt. mówi dr, M. Stępow= 
ski 17,00—18,00. Koncert popołudniowy. 16,00. 
„Rola Chin w kryzysie światowym“, wygł, 


Strzał był celny. Kula ugodziła Daciu- 10 Siłą usunąć ją poza obręb szpi- 
kównę w samo serce i śmierć nastąpiła na tala. Ale ten krok pociągnał za S0- 
żychriast, |ba leszcze gorsze konsekwencje, 
W śledztwie obaj młodociani skryto: SJYŻ Potylkowa popadła w szał i 
siedztwie obaj miodociani skryto- | goczęła wybijać szyby w oknach 
szpitala. Powstała panika w całym 
. jszpitalu, wobec czego Zarząd szpi- 


prof. J. Jaworski, 18,20. Muzyka lekka I tan, £ 
Ciechocinka. 19,10, Rozmaitości, 19,30, Kom: 
Tow. Zach. do Hod. koni w Polsce, Pras, 
Dziennik Radjowy, 19,45. Skrzynka pocztowa 
rokticza — omówi inż W, Tarkowski, 19,55. 
Program na dzień nast. 20,00. Piosenki w wyk. 
chóru Warsa, 20,35. Kwadrans literacki: A. Sy- 
zietyńskiego p, t „Wywłaszczona”. 20,50. Re. 
cital skrzypcowy Br.  Gimpla. 215$ 21,50. 
Dod. do Pras, Dz. Radj. 21,55, Komunikat dla 
komunikach lotniczej, 22,00. Muzyka taneczna, 
22.25. Odczyt ze Lwowa, 22,40,  Wiadomoścj 
sportowe, 22,50—23,30. Muzyka taneczna. 


KOENIGSWUSTERHAUSEN, środa. 
14,00—15.00. Koncert z Berlina, 15,00—15.8 
Program dla młodzieży, 16,30—17,30. Koncert 
z Hamburga, 19,00—19,25, Angielski dla zaawan 
sowanych. 20.00. Koncert z Wiednia. 21,30. Re 
cital śpiewaczy Karola Erba, 22,00. Komunikas 

ty, następnie do 24/0 muzyka taneczna. 


m ~m- 


żowany przez „Bandę* nb szereg wystę 
mów. Niezadłago zespół „B.W.B.* znaj 
dzie się znów rszem w Warszawie, gdyż po 
 premjerze „Głosu pustymi“ reż, Waszyń 
(ski przystępuje do kręcenia następnego fil- 
ne, otoczonego narazie tajemnicą, 

| 5 * Am 

/ Ponieważ bezrobotni zajęci przy bndo- 
wie nowego parkn ©h Żoliborzu pracują je 
| dynie 3 dni w tygodniu i częściowo zajęci 
m przy niwelacji terenu PI. Inwalidów, ro 
boty posnwaja się planowo, lecz powoli. ' 
| Prace sprowadzają sie wyłącznie do dowoże | 
nia ziemi z pobliskich terenów j zusypywa: | 
nia tamtejszych basien, młębokość których 
dochodzi do 4 metrów. W ten sposób nisz 
czy się zaitwzem siedliska zarazków malarycz 
nych. 


| Stefa chętnie rozmawia także z mnymi 
| mężczyznami postanowił straszny swój 
plan wykonać. | 
„Dla ok garodnignch,, zagers, siey preyzaali sies de dalai z zuela 

OK dnia poszli do karczmy iedask Sy przytomnością umysłu i rozmysłem. 
zję co do wykonania morderstwa EA Suchy i Biłous oskarżeni o zbrot le tala zmuszony był wezwać pomocy 
wili pozostawić przypadkowi. Mianowi-| morderstwa stanęli przed sądem przysię-| policji. Przybyłvm _ funkcionarju- 
cie ułożyli się, że jeśli przy tracaniu się “łych w Tarnopolu. Przysięgli po prze szom policyjnym  Potylkowa o- 
szklankami piwa prowadzonej 4a oda ZNACZNA „a. świadczyła, że ieżeli jej nie pozwo- 

ZK ścią potwierdzili postawione im pytania Ją zobaczyć dziecka 
zbije się szklanka, oylńke u i ý x BIE 

tegoż dnia wykonają swój zamiar. Szklan W kippe e ryja aaa Pa _ popełni samobójstwo. k 
ka pękła i kwestja życia Daciukówny zo-| wa Scherzo na 8 lat, zaś Piotra Biłousa Z trudem udało się oszalałą z bólu 
stała_ przesądzona. | BĘ: lat p" skiego: wi zienia Oba; ską. | sobiete obezwładnić, „sze odwie- 
Po ustaleniu planu, Suchy wyciasnał AF siać = ste w ! ziono ją, do aresztów miejskich, 
karabin, ze schowku i po nabiciu go ukry? y przy Jęt. gdzie umieszczona została chwilo- 
w spodniach,, resztę zaś naboi wręczył: wo na oddziale izolacyjnym. Zósta- 
Biołusowi. Potzem obaj udali się T Ę PCIE MUCHY Aa aaa zbadana prat lekarza dr. 

+ A , . > . . . 

c rolkiewicza I o ile jej stan umy- 
rozsadniki chorób! 


x na poszukiwanie swej ofiary. i 
Spotkawszy ją na drodze we wsi, próbo- słowy ulegnie poprawie, to zostanie 


p 
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M. AUCLAIR. dzieli w gabinecie Franciszka, odpoczęcj 


szczęśliwi, radzi z zapomnienia o Świe 
cje: nie czekała ich już praca, ani pocz 
ta, ami wyjście z domu, a cieszyli się 3 
perspektywy obiadu we dwoje i spokoj: 
nego wieczora. Życie było proste, dzied 
zdrowe, i przed chwilą właśnie praen 
grzecznie powiedzieć rodzicom dobranoc. 
Znienacka rozległy się krzyki. Płakał 
ob. Nie, to Jacques. Płakali obaj razem. 
nagle, głośniej jeszcze od płaczu dzieci, 
cdezwały się szlochania Truddy. Marja ? 
Franciszkiem rzucili się do drzwi. 

— Boli! Upadłem, — płakał Jacques, 

Lecz na policzku jego krwawiła się 


dziewczyna, a usłużność swą posuwała do |czajnem staraniem, 
i poświęcenia. Jeżeli odchodziła pokojów- Iła dzieci. 

| E 4 N % ka, zastępowała pokojówkę. Gdy skre-| — Musi'być surowy, — starała się 
| si = wiła kucharka, wysilała się na zastąpie- myśleć nieśmiało. Trzęsła się całem cia- 
_ Nowa bona Szwajcarka, która objęła jnie kucharki, Obowiazki swe w;kony- llem, gdy spotykała go w wąskim ko- 
osadę u moich znajomych, Truddy, by- |wała z precyzją. Haftowała bieliznę dzie- |rytarzu, prowadzącym do sypialmych po- 
a dziewczyną niskiego wzrostu i okrą- jci, które były nietylko starannie utrzyma- |kojów i łazienek. 

giej postaci. Zamiast herbaty piła nawar |ne, ale wymanikurowane, wypolerowa- Franciszek jednak mało zajmował się 
kwiatu lipowego, utrzymując, że ją „Pa-jre, lśniące z czystości. dziećmi, a już żadnej uwagi nie zwracał 
yż denerwuje". W międzyczasje zapijała kwiat lipo- |na ich bone. Truddy zatem miała do 
` A jednak wyprowadzanie wy, wyciągnęła się, schudła, a poczciwe |czynienia tylko z „panią”. 

pacer do parku jej oczy, stworzone tylko poło, żeby pa- „Pani”, łagodna i nonszalancka, oce- 
pokojnem, Tylko, że Truddy nadmier-|trzeć, zamaglily się romantycznym niepo- |niała zatety Truddy, a przekonawszy się 
ie lubiła przyrodę. Świergot ptaków, |kojem. o jej sumienności, dowierzała jej całko- 
iny krzaków, piękne trawniki — wszyst- Udzielono jej urlopu, z którego wróci- |w'cie. Truddy zaś odczuwała taką po- 


z jakiem pielęgnowa- |Uważała siebie za brzydką, podziwiała 
„| panią” i płakała, wykradając jej odro- 
bimę pudru. Znała szaleństwo snów, w 
których „pan”, przeobrażony w bohatera 
filmowego, klękał przed  przeistoćzoną 
również Truddy, lecz nie przeszkadzało 
jej to snuć dalszych marzeń i w obję- 
ciach swych dusić dzieci, zwłaszcza ma- 
łego Jacquot. 

Spała źle, tak blisko od sypialni „pań- 
stwa". Zdenerwowama, cierpiała z powo- 
du swej wymarzonej miłości, ukrywa- 
jac ją według możności. W nadmiarze 
skrupułów, powstrzymywała się cały 
tydzień, a dzień wolny od zajęć poświę- 


dzieci na 
Monceau jest zajęciem 


jo to wprawiało ją w nastrój liryczny, ła wymizerowana. Odżyła dopiero w Pa- |trzebę czułości, iż nieraz wolałaby, żeby |cała rozpaczy. Chodziła wówczas do ki- yana po głębokiem ukąszeniu. Rodzice £ 
a zachód słońca wyprowadzał ją z rów= |rvżu. Dusiła w obieciach starszego z mal- |ją skarcono, by potem przebaczono jej fjna, na najbardziej sentymentalne fil. |olihrzeniem wzrócili się do młodszego syt 


owagi. Gdy wracała do domu į prowa-|ców. Jacquot, podobnego do ojca. przy okazji powiedziano dobre, serdeczne jmy, i korzystając z mroku w sali, pła- |ka. 


zila dzieci do matki, by- przywitały Dziecko zanytało kiedyś swoim dźwię- |słowo. kala, zgrzytając zębami. Truddy szłochała, błagając na klęc 
ię z nią po mrzechadzce, rozwodziła |cznym ołosikiem. Obchodzono się z nią dobrze, ale jej |  Wracała do domu wyczerpana temi |kach: 

ię nad opisami drzew. — Dlaczem, gdy cahriesz mmie, na. młody wiek — lat dwadzieścia — wyma. |wybuchami, z włosami w nieładzie, „lecz | — To ja.. Zanadto go kocham... 
 — To jakiś półgłówek, — mawiały jzywasz mnie Franiem? To nie ja jestem gat wylewności uczuć. Odbijała to so-|pewną ulgą w duszy, Wstydziła się sa-| Trzeba było wydalić ją. 

Abki, które widziały tylko latarnie ga-}Frario — tylko tatuś... bie na dzieciach: Bob był za mały jesz- mej siebie i czegoś trwożyła. Zdźrzałó| Spokój w dziecinnym pokoju został 
owe tam, gdzie Truddy marzyłą o zie-:|  Truddy snonsowiała i rzekła malcowi, | cze, ale czteroletni Jacquot, podobny dó | się jej niekiedy tak ściskać . małego przywrócony. Wspominano niekiedy Trud: 
Gi wiosny. że sie nomyliła. cjea z oczu, spojrzenia, ust, ubóstwiał Jacques'a, że miał (siniaki na rękach, | dy, ponieważ nówa Szwajcarka niezupeł* 
| == Jest mloda, — tłumaczyli rodzice|  Taronot miał rację. Truddy. więc po takich scenach odmawiała sobie | nie dobrze wywiązywała się ze swego z% 


zieci, nowierzonych pieczy Truddy, — 
pgo właśnie dzieciakom potrzeba, 


Traddy zakochana była 
Podb'ł ją na pierwsze 


wo „pant. Truddy, bardzo surowa dla siebie, 


ni- |pieszczot 
spojrzenie © któ- |edyby sobie nie 


dania. 
Po miesiącu jednak pani otrzymała 


w ciągu kilku dni. Zkolei pła- 
pozwoliła marzyć 0 |kało dziecko wobec surowej postawy 


Dzieki Truddy, dwaj mali chłopcy| rem obrzncił nowa bone Jacauof'a i Roba. Franciszku. W jego obecności jednakże jswej opiekunki... | list, ozdobiony niezapominajkam; i jo. 
abierali dziewczęcej czułości. Młodszy z |Sposób jego nagłego wysuwania głowy myślała z rozrzewnieniem o pieszczotach Nadszedł jeden z tych letnich wieczo- | dłą. Co to znaczyć może? — zastane 


ch prz asławaAł ssać palec; by wyciagać 
Pierwsze słowa, jakie wymawiał, 
; „kóchani* — * Starszy zaś 


zatrzymywania jej znienacka, gdy go jmalca, tak podobnego do niego. 
coś za'nteresowało podobał się Truddy 
niezwykle, marówni z 
sie pociagu na filmie. 


rów, gdy burza wisi w powietrzu. W 
Nadszedł czas, gdy nie mogła już o. |całem mieszkaniu były pootwierane okna, 
zatrzymywaniem panować swych uczuć. Widywała Fran- |edsianiające nichu wnętrze domu z wy- 
Wstrząsało to ca- jciszka, a jednak widywała go za mało. |yodnemi fotelami i miękkiemi dywana- 


wiała się pani, czytając opisy przyrody. 
O! — rzekła, — teraz rozumiem. 
ir Franiu, — Truddy wychodzi z% 
maż! 


, ++ 
+GTOG: . 


pocahmki ód cukierków. Truddy' 


czyta go różnych sentymentalnych wier- łą jej istotą. Żyła atmosferą, jaką roztaczał dźwię- |mi. Z jadalni dochodził brzęk srebra i '—I bez kagańca?! 
zyków, a malec, recytując je, naśladował Zrazu tłumaczyła gorliwościa swą o-|kiem jego głosu,  spojrzeniami, których naczyń przy nakrywaniu dó stołu. W — Biedactwo! — rzekła pani. — Ni 


j głos przeciąpły, 


bawę ściągnięcia jego 
| śmiano sia z 


niezadowolenia, nigdy nie zwracał na nią. Nie miała žad- pokoju dziecinnym wybuchały śŚmiechy. 
oraz cheć zwrócenia jero 


uwagi nadzwy.|nej nadziei i niczego nie oczekiwała. [Nie słyszeli ich „państwo”„ Obofą sie 


Żartuj z nich -~ 


termo. Byla to zacra 


— SS D O R T. 


Robotnicze mistrzostwa Polski. 
Łódź zajęła w ogólnej punktacji drugie miejsce. 


W dniu 10 t 11 września r. b. na bołsku 
RES. „Skra“ w Wrszawie odbyły się robotni 
cze mistrzostwa Polsk] w  łekldejatletyce. W 
punktacji ktubowej 1 m. zajęła Skra W-wa zdo- 
bywając punktów 260 2 miejsce Sarmata War- 
szawa p. 130 3 miejsce TUR.-Łódź p. 55. W 
punktacji okręgowej I m. Warszawa 2 m. Łódź 
8 m. Lwów. 

Wyniki w poszczególnych konkurencjach: 
mężczyźmi klasa „a“ 

bleg na 100 m. 

1 m. Chabiera (Skra W-wa) cz. 12 s. 2 m. 
Rote (Włdzew) cz. 12 s. 3. m. Sliwiński (Skra 
W-wa) cz. 12 s. 

bleg na 200 m. 

I m. Śliwińsid (Skra W-wa, 2 m. Skarżyński 
(Sarmata W-wa), 3 m. Chabjera (Skra (W-wa) 
czas 25 s. 

bleg na 400 m. 

I m. Rusek (Skra W-wa) 2 m. Ostaszew- 
ski (Sarmata W-wa) 3 m. Smosarski (Skra 
W-wa) czas 58 s. 

bleg na 600 m. 

1 m, Mular (Skra W-wa) 2 m. Ostrowski 
(Skra W-wa), 3 m. Tarnowski (Skra W-wa) cz. 
2.07 s, 

błeg na 1500 m. 

I m. Muwar (Skra W-wa) 2 m. Konfarek 
(Sarmata W-wa), 8- m. Staniecki (Widzew- 
Łódź) czas 4.29 s. 

bieg na 5000 m. 

1 m. Kontarek (Sarmata W-wa), 2 m. Ejchel 
(Intrznfa W-wa), 3 m. Stanjecki (Widzew - 
Łódź) czas 117.04 s. 

skok wdal 

1 m. Rote (Widzew-Łódź) 6.22 m. 2 m. Sil- 
wiski (Skra W-wa) 6.13 m. 3 m. Chabiera 
6,04 m. 

skok wzwyż 

1 m. Mellich (Skra W-wa) 1.60, 2 m. Węzro- 
wfcz (Sarmata W-wa) 1.55 m, 3 m. Szpeteckj (R. 
8. K. O. Lwów) 150 m, 

skok o tyczce 

I m, Węgrowicz (Sarmata W-wa) 2,70 m. 2 
m. Szpetycki (R.S.K.O. Lwów) 2,60 m. 3 m. 
Rogala (Skra W-wa) 2.60 m, 

å rzut kulą 

I m. Arciszewski (Skra W-wa) 11.10 m 
2 m. Kluczyński (Skra Piotrków) 1065 m, 3 
m. Węgrowicz (Sarmata W-wa) 10.57 m. 

rzut dyskiem 

1 m. Kluczyński (Skra Piotrków) 31.74 m 
2 m. Węgrowicz (Sarmata W-wa) 3155 m. 
3 m. Sokołowski (Skra W-wa) 30. 66 m. 

rzut oszczepem 


1 m Śzpetycki (RSKO Lwów) 42.28 m. 2 mi. 
Węgrowicz (Sarmata W-wa) 37,69 m. 3 m Kżuczyń | 


ski (Skra Piotrków) 37,61 m. | 
Sztafeta 4X400 i 4X100 m | 
I m Skra W-wa (3,41) 447.8) 2 Sarmata W-wa 


KOBIETY. 

Bicg na 100 m, 

I m Domagalanka Ss. (TUR Łódź) ca 14,2, 2 
m Wencłówna I (Skra W-wa) 3 m. Chubierówna 
(Skra W-wa). i 

bieg na 200 m 
l m Domagalanka St (TUR Łódź) cz. 294, 


TEPEE TYT RCZE A OE R O I OWE KRZY KZ WATNT TERE REECE KEP SEEE TEZY ZY TORZE ZE IE ORCO TO IRE OAZĘ EOT E PROTO OS S UKE OT OOOO TYPOWO ZY TY AORTY a YO LA TT. OE RE 


Roma śię gzezęście Nmięctnęja ? 


PEŁNA TABELA WYGRANYC:.: XXV, 
POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
fNieurzędowa). 


Wczoraj. w czwartym dniu ciągnienia $-sj kle- 
ey 25 polskiej loterji państwowej. padły wygrane 
na numery następującey 

75,000 Nr. 103448, * i | 

Po 10,000 zł Nr. 15109 69287 79145 126170. 

Po 5,000 zł Nr. 44968 100661 114361 181499 
195681, 

Pe 8,000 zł. Nr. 4017 14058 81472 88155 
111280 119527 129480 145778 149809. 

Pe 2,000 zł, Nr. 22508 24708 27609 80190 
26090 44818 49838 49910 78436 82449 85060 
101987 101987 109095 122489 156242.. 

Pe 1,000 zł. Nr. 108 8191 6699 7354 23854 
25332 81718 82630 87055 46872 60044 60044 
62708 68000 78177 81789 923858 94618 105218 
112429 118824 114708 1152000 122672 122763 
128285 186347 1389618 143667 147760. 


Po 250 zł na Nr 18 29 83 %0 104 09 15 67 
242 49 401 02 38 42 72 88 560 70 607 83 759 
828 87 1025 251 810 467 84 627 615 29 88 709 
16 85 58 828 55 2001 106 205 15 31 820 70 88 
443 45 89 585 660 53 762 75 868 915 66 67 91 
3226 82 87 831 415 24 86 52 517 618 89 53 720 
947 4102 8 38 296 881 402 47 78 78 512 17 46 
53 62 622 36 744 51 60 817 908 23 5005 178 251 
861 526 89 618 88 787 826 41 65 99 958 98 
6000 14 135 62 206 8 16 358 84 622 755 78 845 
7058 185 281 817 27 49 517 86 40 59 989 611 
889 8026 86 76 90 106 236 46 552 82 652 68 
801 43 96 88 9019 41 64 207 19 454 86 522 48 
681 61 740 805 22 968 10176 224 304 12 R5 452 
75 682 756 809 300 11035 53 112 84 301 59 502 
26 90 808 44 976 12021 31 69 152 235 77 422 
81 600 31 747 13025 88 215 29 72 1818 40 67 
540 68 69 682 47 82 962 14018 106 428 557 
76 718 816 952 99 15025 107 14 94 244 819 20 
78 485 504 5 69 682 766 828 90 928 48 75 16076 
208 90 483 584 63e 84 735 49 56 808 29 34 55 
17199 218 2955 308 48 89 468 55? 70 65 700 817 
32 78 90 6% 94 18013 95 290 358 493 511 59 
83! $97 1999 tå 464 502 12 23 701 7 60 79 832 


29072 S2 €S ©% 100 258 327 51 411 26 547 50 
738 wm 67% 2% S11 61 71 926 64 78 88 21000 
185 275 $2 51% p79 98 628 7064 814 78 22010 


bieg na 500 mtr. s 
1 m Domagalanka St (TUR Łódź) cz. 141 s 
2 m Wyrzykowska (Skra W-wa) 3 m Szostakiewi 
czówna (Skra W-wa) 
skok wdal ' 
l m Wenclówna (Skra W-wa) 4,76 m 2 m 


Chabierówna (Skra W-wa) 4,69 m 3 Domagalan, 


ka St (TUR Łódź) 4.21 m 
skok wzwyż 

1 m Wenclówna (Skra W-wa) 1.29 m. 2 m. Do 
magalanka St (TUR Łódź) 1,24 m 3 m Wencłów- 
ną Il (Skra W-wa 1,19 m 

sztafete (200—50—50—100). 

1. m. Skra W-wa. 2 m. Sarmata W-wa 3. 
m. Start Wwa 1.05 s. 
mężczyźni klasa „B“ 

biez na 100 m. 

1 m, Bilski (IT karz Wwa), 2 m. Pieka- 
rek (Sarmata  '/-wa), 3. m. Kropiłowski 
(Skra Wwa) cz. 12,6 

bieg na 400 m. 

1. m Bilski (Drukars W-wa), 2. m Żuraw- 
low (TUR—Łódź), 8. m. Piekarek (Sarmata 
Wwa) cz. 58 g. 

bieg na 1500 m, 

1. m Zurawlow (TUR-Łódź), 2. m. Aluch 
na (Skra-Warszawa), 8. m. Brogowski (Skra 
W-wa) cz 4.49 a. 

skok wdal: 

1 m. Kropiłowski (Skra W-wa) 5.26 m., 
2. m Zurawlow (TUR-Łódź) 5.26 m, 8. m. 
Piekarek (Sarmata W-wa) 5.12 m. 

skok wzwyż. 

1. m Kropiłowski (Skra W wa) 152 m, 
2. m. Zurawlow (TUR-Łódź) 1.47 m, 8 m: 
Piekarek (Sarmata W-wa) 1.42 m- 

rzut dyskiem, 

1. m. Zbrożek (Skra W-wa) 28.00 m. 2 
m. Zurawlow (TUR-Łódź) 2600 m, 8. m. 
Aluchna (Skra W-wa) 24.53 m. 

rzut kulą. 

1. m Zurawlow (TUR-Łódź) 1027 m, 2. 
m. Zbrożek (Skra W-wa)9.07 m., 8. m Nowic 
ki (drukarz) 9.02 m. Ą 

Wyniki w poszczególnych konkurencjach są 
słabe, lecz zawody odbywały się podczas wi- 
chury i deszczu co wpłynęło ujemnie na wy- 
niki 

Łódź w punktacji ogólnej  zajęłą 2 miej- 
sce dlatego tylko, że wysłała zawodników za 
mało, Miasto nasza reprezentowały 2 zawo» 
dniczki i 4 zawodników. Indywidualnie jednak 
zawodnicy Łodzi zdobyli 2 pierwsze miejsca. 

Domagalanka Stanisława zdobyła punktów 
28, Zurawlow p. 26, 


Głowacki mistrzem Polski 
w kolarskim biegu naprzeła|. 


We Lwowie rozegrany został kolarski blez 
naprzełaj o mistrzostwo Polski, 
Zwyciężył po raz trzeci (nie zrzędu) Głowac 


ki (AKS Warszawa) w czasłe 1 z, 11 m. 13 s.| 


2) Opat (LKTM) 1:11:28 s, 3) Drezer (RKS 
Lwów) 1:12:11 s., 4) Bosak (Pogoń Lwów), 5) 
Tkzek (Pogoń Lwów), 6) Lipiński (Pogoń 
Lwów). . 


ła Lwowa, a połowa — przez ulice mfasta, 


12 222 28 60 805 417 87 508 9 58 59 84 800 
82 991 23011 61 94 106 219 426 547 85 618 28 
34 67 80 858 928 80 24044 67 112 18 51 221 886 
406 40 539 704 15 ~" 25866 410 12 629 742 
55 814 942 26044 57 198 241 43 66 78 79 84 
512 57 662 83 801 3 20 45 70 948 27077 166 
TO 888 86 418 48 533 615 85 70 813 25 946 
28023 151 55 207 16 817 77 402 20 6656 757 
67 823 922 808 29016 80 98 150 76 7T 836 78 
528 87 68 685 709 42 85 819 69 92. 

80126 267 848 98 445. 81 RG 512 19 601 17 
85 709 30 848 93 919 81003 109 89 83 523 724 
29 840 82024 182 95 210 66 820 400 41 46 88 
522 77 686 738 958 83112 89 229 55 864 401 
18 45 549 68 95 699 714 86 828 79 84006 108 
699 91 224 69 90 408 619 20 818 901 85052 98 
29 79 93 287 301 408 52 62% 68 545 79 642 52 
7d 792 937 37057 189 258 59 441 68 583 605 
75 707 19 940 88001 258 81 87 89 808 25 55 
430 556 709 847 89020 88 E2 82 158 55 81 860 
539 82 99 637 827 911 56 40022 29 86 81 282 
98 824 42 58 56 416 528 94 784 800 59 61 984 
41066 152 81 96 212 15 16 81 56 78 456 611 
85 47 86 711 76 80 88 90 97 99 813 61 788 948 
17 42006 152 235 821 402 54 77 598 619 715 
59 94 815 41 43050 111 288 54 848 98 530 631 
335 46 47 65 80 701 22 88 44099 182 98 241 42 
52 67 811 508 14 90 749 885 78 987 45055 
125 204 407 46 500 25 616 27 58 844 909 46091 
199 828 414 87 658 725 81 818 89 967 47088 
171 86 276 345 469 86 91 668 742 61 92 808 
43 97 48021 46 75 285 380 457 74 514 60 688 
716 71 887 992 49253 322 52 66 521 91 933 651 
92 844 70 987 50011 26 43 876 420 884 561109 
58 250 352 78 429 503 641 75 726 818 84 900 
67 71 88 88 52012 41 79 88 126 47 61 87 208 
15 16 20 67 837 488 518 38 42 67 691 742 808 
26 73 79 911 60 58121 50 52 211 86 652 88 
98 890 9338 64 86 54119 288 349 415 561 98 
714 851 93 55008 56 118 56 63 224 452 99 670 
88 714 815 940 56028 85 60 63 127 241 421 56 
511 32 676 77 714 82 48 71 800 57009 11 218 
67 78 301 473 85 548 78 654 70 87 700 28 
884 58037 91 139 99 259 91 329 551 616 780 
55 951 78 69068 92 127 64 334 46 66 90 401 
529 85 90 668 712 16 18 821 54 912 80 40 72. 

60008 10 58 152 208 810 36 416 30 511 81 
710 44 87 857 929 61034 190 209 18 325 48 68 
488 63 580 35 77 601 28 64 908 37 62064 135 
76 94 258 340 438 81 88 95 911 18 746 860 68 
68012 80 284 879 80 439 519 91 788 87 64017 
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Sport w kilku słowach. Życie ekonomiczne. 


(—) W niedzielę odbyły się w Toruniu roz 
grywki o mistrzostwo grupy w koszykówce 
męskiej mędzy IKP. (Łódź), AZS (Poznań) i 
Gryf (Toruń) Mistrz Łodzi IKP. przegrał w 
spotkaniu z AZS (Poznań) w stosunku 18:24 
(8:9) i został wyeliminowany z dalszych gier 
finałowych o tytuł mistrza Polski: W pozosta- 
łych spotkaniach AZS (Poznań). zwyciężył 
Gryf 89:20 ((17:18) i IKP-Gryf 49:28 
(29:14) W innych grupach Polonia zwycięży- 
ła w Łomży tamtejszy Łomż. Kl. Sp. 42:4 i 
Cracovia zespół HKS „Czuwaj“ (Przemyśl) w 
Krakowie 43:25, tak że w finałach które zo- 
staną rozegrane 24 i 25 bm. w Warszawie 
spotkają się mistrzostwie grup: AZS (Po- 
znań) Półonia (Warszawa) i Cracovia. 

(—) W niedzielę odbędzie się doroczny wy 
Ścig szosowy na dystansie 100 kl o nagrodę 
przechodnią Magistratu m. Łodzi dla kolarzy 
województwa łódzkiego, przyczem corocznie sku 
pia on najlepszych kolarzy: W razie zdobycia 
pięciokrotnie nagrody, otrzymuje ją na wła- 
sność klub, do którego zwycięzca należy. W la 
tach 1930 i 3t nagrodę zdobył Stanisław Kio- 
sowicz, który będzie bronił ją | w roku bieżą- 
cym Prócz Kłosowicza będą startować m in. 
najlepsi kolarze łódzcy jak Bartoszek, Odartus, 
Hofszneider, Kołodziejczyk | t d., tak że wy- 
ścię tegoroczny zapowiada się niezwykle cieka 
wie. 


Skrzynka do listów. 
DO 


BZIANOWNEJ REDAKCJI „ECHA” 


W ŁODZI. 

W dniu 1 sierpnia b. r. ukazało się w poczytnem 
piśmie WPanów w dziale skrzynki do listów pismo 
podpisane przez kierownika kina „Zachęta” w Pabja 
nicuch, p. Sajdę, w którem autor usiłuje zbić zarzu- 
ty zamieszczone w notatce p. t. „Stosunki w Kinie 
„Zachęta* w Pabjanicach* umieszczonej w „Echu” 
dnia 23-go lipca b. r. W obu wypadkach poruszona 
została moja osoba, przyczem p. Sajda nie cofnął 
się przed użyciem obelżywych wyrażeń, na co nieste- 
ty we właściwym czasie zareagować nie mogłem z po 
wodu mojej nieobecności w Pabjanicach, Doplero 
po powrocie zapoznałem się % treścią obu artykułów 
1 śpieszę z wyjaśnieniem, które w imię sprawiedliwo- 
ści, mam nadzieję, Szanowna Redakcja raczy łaska- 
wie umieścić w jednym z najbliższych numerów 
„Echa”. 

Stwierdzam z całą stanowczością, że notatka repor 
terska „Echa z dnia 23 lipca $3 r. p. t. „Stosun 
ki w Kinie „Zachęta” w Pabjanicach odzwierciadliła 
faktyczny stan rzeczy 1 skandaliczne stosunki, Jakie 
panowały w Kinie „Zachęta”, w którem zatrudnio 
ny byłem w charakterze skrzypka orkiestry od 8 
września 1931 roku do 81 czerwca 1932 r., dzięki cze 
mu miałem możność przyjrzeć się gospodarce 
rownika p. Sajdy, — 

Osoba p. Sajdy znana z czasu pełnienia przezeń 
obowiązków kierownika Kina Miejskiego w Pabiani 
cach oraz Kina w Bełchatowie. Oba kina doprowa 
dził do kompletnej ruiny 1 Magistrat m. Pabjanic 
zmuszony był usunąć go ze stanowiska. Systemy sto 
sowane poprzednio p. Sajda począł wcielać w czyn, 
objąwszy kierownictwo Kina „Zachęta”, Zarobków 
nie wypłacał, składek ubezpieczeniowych dla Z.U.P.U. 
1 Funduszu Bezrobocia nie wpłacał, zaś personel trak 
tował w sposób ordynarny. W wypadku reklamacji, 
wyrzucał pracownika na bruk, co było 1 moim 
udziałem, » 

W sprawę wmieszał się Inspektor Pracy, zaś cały 
majatek Kina, będacy własnością Polskiej Macierzy 
Szkolnej obłożony został aresztem przez wierzycieli. 

W dalszą polemikę wdawać się nie będę 1 oświad 
czam, ið niezależnie od sprawy sądowej © przysłu 
gujace mł pieniądze za czas pracy 1 urlonu, sprawę 
obelgi sklerowałem do tutelszego-Sqdu Grodzkiego. 

Łączę wyrazy głęboktezo szacunku I noważanta. 

Al. Kubik, 
Pabfanice, dnia 8 września 1933 r 
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| towania się liny, 


kie-. 


(—) W dniu jutrzejszym rozpoczyna się 
XVII turniej tennisowy o mistrzostwo Łodzi, 
który potrwa do 18 bm. W turnieju wezmą u- 
dział prócz najlepszych tennisistów lokalnych 
również bracia Stolarow, a także prawdopodo 
bny jest start Hebdy, Tłoczyńskiego, Volkme- 
równy, Dubieńskiej, Crammer i in Dalsze zgło 
szenia spodziewane są w dniu dzisiejszym. 

(—) W finale mistrzostw tennisowych Ame- 
ryki Ellsworth Vines pokonał w trzech setach 
Cocheta 6:4, 6:4, 6:4. Drugie już zwycięstwo 
w bieżącym sezonie Vinesa nad Cochetem wy- 
wołało zrozumiałą sensację. 

(—) PZB. uwzględnił protest Polonji prze- 
ciwko zweryfikowaniu meczu przez WOZB z 
CWS. 8.8, tak że ostatecznie Polonia spotka 
się w finale z Warszawianką. 


Tragiczna śmierć sportowca. 


W sobotę zginął tragiczną śmiercią czło- 
nek zarządu Łódzkiego Okręgowego Związku 
Towarzystw Kolarskich $. p. Otto Mauch. Mia- 
nowicie podczas ćwiczeń strażackich przy ul. 
Sienkiewicza $. p. Mauch, który mależał do 
straży ogniowej już od wielu lat { brał m, 
im, udział w mistrzostwach straży w Turynie, 
spadł z wysokości blisko 3-ch pięter wskutek 
co spowodował Śmierć, 
Tragiczny wypadek wywołał w sferach ko- 
larsklch głębokie wrażenie, gdyż zmarły bral 
czynmy udział w życiu sportowem, zaś obecnie 
w nowym zarządzie ŁOZTK pełnił funkcje 
gospodarza. Ś. p. Mauch był przez długje lata 
członkiem „Sity", Pogrzeb, w którym wezma 
udział delegacje klubów sportowych ze sztan- 
darami oraz liczni kolarze odbędzie się w dniu 
dzjstejszym o gdz. 4-ej pp. ze szpiłała ewange- 
lickiego przy ul, Północnej, 


Idy popracy razogeli? 


Teatr Miejski — Miljon plag. 

Teatr Letul: — Miesiąc aresztu. 

Adria — Wesoła trójka. 

Capitol — Los dżentelmana. 

Casino: — „Demon milości“. 

Corso — I Wynalazcy prochu: II Charlie w 


opałach, 
Czary — W sralonem tempie 
Gong: — „Oj te rydze”. 


Grand - Kino — Precz z miłością 

Luna — Romams z porucznikiem. 

Metro — Wesoła: trójka. 

Mimoza: — „Ułani, ułani, chłopcy malowa- 
ni. 

Oświatowy — Dla dorosł. Gwiaździsta es- 
kadra; dla młodz Wyspa zatopionych skarbów. 

Palace: — I. Romans króla ningu, II, Nowo- 

czesny Don Kiszot, 

Pan `] Narzeczona z loterji. II Na zacho- 
dzie nie było tak śle. 

Przedwiośnie — Artyści. 

Rakieta — Pod kuratelą. 

Resursa — Bal w operze. 

Splendid — Gehenna kobiety 

Sztuka: — Gdy miłość się budzi, 

Zachęta — Student z Pragi. 


Co zgołować jutro na ohlad? 


Barszcz zabielany z kartoflami. 
Sanducz pieczony. 
Kisiel śmietankowy z sokiem. 


93300 5 49 412 518 787 889 951 94007 29 128 
52 64 226 849 425 88 640 58 89 707 96 804 
8 66 916 17 24 51 52 95 99 95053 170 218 
33 85 49 66 78 805 408 86 90 556 80 88 809 
46 991 96001 10 16 54 67 120 44 225 74 81 
308 68 93 408 556 70 668 714 65 802 20 72 
968 97126 48 66 276 88 817 71 77 439 556 679 
875 925 32 41 59 90 98014 698 987 99002 181 
386 81 526 33 91 648 730 48 868 98 98 984 
100080 95 201 94 385 86 567 615 85 735 826 
971 101008 76 102 324 29 31 58 459 88 528 
87 611 15 740 842 102028 108 76 236 43 884 
418 56 546 87 684 701 927 103033 96 189 80 
93 222 43 49 318 64 619 44 76 77 763 836 51 
98 12 88 104028 52 57 95 329 78 74 465 586 
649 709 55 872 83 938 105072 74 88 215 56 
64 95 876 460 99 673 701 8 38 89 98 920 
106001 41 88 130 83 827 558 85 617 899 
107043 115 37 88 248 54 81 05 852 70 85 4:5 
81 76 617 870 108009 21 71 75 175 221 99 359 
60 614 67 74 87 600 83 707 59 974 95 97 
109080 96 172 255 801 14 450 90 521 89 602 


znów wczorąj w 4-ym dniu ciągnienia 5.ej kl. padła wygrana 


Zł. 10.000.— na Mr. 79145 


W Najszczęśliwszej Kolekturze 


B. Weinberg 


Piotrkowska 42 ) 
illja tylko Piotrkowska 165 


Nadmieniamy, iż w l-ym dniu ciągnienia obesnej 5-ej kl. największa wygrana dnia Zł. 20.000.— 


Nr, 142884 również padła w naszej Kolekturze, 
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NOTOWANIA ZŁOTEG/) ZAGRANICA. 
Londyn. (za złoty 1 ft. st.) zamk- — 3100 


Paryż, złoty (za 100 złotych) — 286,50, Praga. 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 378.00— 
380,00, Wiedeń złoty  19,25—79.85. Zurych, | 
złoty (za 109 złotych) zamkn. — 58/05. Ber- | 
lm, złoty (za 100 złotych) noty większe — . 
46,90—47,30, Gdańsk, złoty (za 100 złotych) 1 
57,61—57,73. 

Paryż, 13 września. Londyn 89,08, Nowy- 


Jork 25,53 1 pół, Szwajcarja 492,25, Warszawo 


256.50. 
BAWEŁNA, 
Nowy Jork, 13 września. Loco 7.75, wrzesień 


7,58, październik 7,65, listopad 7,72, grudzień 
7.82, styczeń 7,57. luty 7-94, marzec 8.03, kwie- 
cień 6,97. maj 8,14, czerwiec 8.16. lipiec 8,21 
sierpień —- 

Nowy Orlean, 13 września. Loco 7,65, paź: 
dziernik 7.67, grudzień 7,83, styczeń 7,86. ma- i 
rzec 8,00, maj 6,13, lipiec 8.21. 

Egipska, 13 wrześnła. Loco 9,15. październik 
3,55, listopad 8.61, grudzień 8,60. 


Waluty dewizy i akcje - 


NIEZNACZNE WAHANIA KURSÓW DEWIZ. | 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na= | 
strój nacgół utrzymany. Folandja, Paryż i No- 
wy Jork — kabel zmian kursowych mie wyka= | 
zały. Belgia byla tańsza o 3gr. na 100 bel- 
gach, Londyn o 6 gr. na 1 fumcie, Dewiza na 
Zurych natomiast podniosła się o 5 zr. na 100 
frankach szwajcarskich. 


PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 
SŁABSZE. 

W dziale pożyczek premiowych obroty by» 
ły ograniczone; 3 proc. Pożyczka Budowlana 
obniżyła się o 75 gr.„ Dolarówka natomiast by- 
ła droższa o 9 gr. na sztuce. 

W dziale innych papierów procentowych — 
po niezmienionych cenach zakupywano 5 proc. 
Pożyczkę Komwersyjną oraz listy į obligacje 
banków państwowych, 6 proc. Pożyczka Dola= 
rawa w drobnych odcinkach była tańsza o 2 
proc. od not. z przed paru dni, 7 proc, Poży_ 
czka Stabilizacyjna zwykła o 1.12 proc., drob- 
ne odcinki natomiast o 1.50 proc, 


LISTY ZASTAWNE — NIEJEDNOLICIE. 

W dziale papierów stołecznych  obracano 
7 proce. Listami Zast. Tow. Kred. Ziem. Warsz: | 
dolarowemi w drobnych odcinkach po 53 proc; 
8 proc. L Z Zien. dolar. natomiast zakupywana 
po 62 proc. oraz 8 proc. L Z Tow. Kred. -me 
Warszawy po cenie o 1 proc. niższej. Pozatem 
doszło do tranzakcyj 6 ser. 6 proc. Poż. Kot- 
wersyjna 1926 roku po 34 proc- 4 

W dziale prowincjonalnym  obracano 8 
proc. L Z 'low. Kred. m. Łodzi po cenie o 3 | 
proc. obniżonej; 10 proc. L Z Tow. Kred. m. | 
Radomia, które w stosunku do ost. not. z dnia 
4 8. br. były droższe o 1-25 proc, oraz 10 
proc. L Z m. Siedlec po cenie o 0.50 proc. wyż 
szej. f 

MNIEJSZY POPYT NA AKCJE. 

Dział papierów dywidendowych cechował 
słabszy nastrój i mniejsze zainteresowanie. 

W grupie bankowej przy zmiennej tenden- 
cji zakupywano akcie Banku Polskiego, w 
końcu zebrania jednak były one tańsze o 75 
gr. na sztuce. 

Z cukrowniczych cbracano akciami Warsz» 
Tow. Fabryk Cukru po cenie o 1.50 zł. n/ż 
szej od ost. notowań oficjalnych. f 

W dziale metalurgicznym przedmiotem 1 
urząd. tranzakcyj były Lilpop, Ostrowieckie 1 
Starachowice. przyczem pierwsze į drugie te 
trzymały Się na poziomie niezmienionym, — | 
Starachowice zaś straciły 25 gr. na sztuce. 

KURSY AKCYJ, 

Bank Polski 83,50, Warsz. Tow- Fabr. Cukru 
21,25, Lilpop 14,25, Ostrowiec 30,00, Staracho* 
wice 10.00. 

OA E ZYKA LEAT RAK T ES 


WINSZUJEMY. i 
Wschód słońca 5.06 
Zachód — 17,53 i 
Długość dnia 12,47 
Ubyło dnia 4,00 
Tydzień 38. 
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Książę Gustaw Adolf, najsturszy syn szwedz 
kiego następcy tronu ze swoją narzeczoną 
| księżniczką Sybillą Sasko - Kobursko « Go 
tajską z zabawkami dla dzieci swych 
rodzeństwa. 


W Lomdynie odbył się pokaz ostat- 
niego sensacyjnego Odkrycia Marco- 
mi ego w dziedzinie radjo-technicznej. Wy- 
nalazek ten, polegający ną  przeniesie- 
niu pisma maszynowego bez drutu, doz- 
mał zupełnego powodzenia, również jak 
| į pierwszy jego pokaz, który miał miej- 
sce w „Stowarzyszeniu Brytyjskiem" (Bri 
tish Association), najpoważniejszej in- 
stytucji naukowej Anglji. 

Ciekawa demonstracja nowej zdoby- 
czy techniki miała miejsce pomiędzy 
Londynem a miastem Chelmsfort. Aparat 
nadawczy umieszczono w Chelmsfort, a 
'odbiomik w „Londynie. Aparat nadaw- 
czy sklada się z maszyny do pisania 
specjalnej konstrukcji, zapomocą której 
wy stukano w Chelmsfort kilka wyrazów. 
Każda litera niema! jednocześnie z wy- 
_ stukaniem 


| odbiła się na filmie 
| aparatu odbiorczego w Londynie, dość, że 
| wchwjli, gdy osoba, pi sząca na maszynie 
| w Chelmsfort, załatwiła się ze swą pracą, 
| gotowy tekst odbił się przed oczyma 
widzów w Londynie, budząc w nich 
nietylko podziw, ale nastrój podniosły — 
świadomość, że Marconi ponownie wy- 
stąpił z doskonałym technicznym wyma- 
lazkiem. Wartość tegoż podnosi jeszcze 
szczegół, że ten telewizor w połączeniu 
z maszyną do pisania 
=> nie jest nadmiernie kosztowny, 
œ umożliwi jego rozpowszechnienie i czy. 
łanie listów bez wysyłki. 
Poza demonstracją wspomnianego wy- 
nalazku poruszono w British Associa- 
| tion jeszcze kwestję innych  inowacyj, 
jakie osiągnął Marconi w dziedzinie tele- 
grafu radjowego. 
' Zmiany atmosferyczne częstokroć 
| przeszkadzały przy odbiorze depesz, ra- 
| aj owych, utrudniając zrozumienie tekstu. 
arconi obecnie wynalazł sposób wy- 
kluczenia utrudniających momentów. 
Sposób polega na tem, że aparat odbior | 


+, Dwaj funkcjonarjusze miasta Dieppe 
egzekutor sądowy i policjant, dokonali 
aiezwykłego odkrycia w domu spensjono- 
wanego inżyniera Rideta. Ridet był wi- 
nien jednemu z kupców kwotę 100 fran- 
ków. Kiedy nie oddawał długu, kupiec 
| 1zyskał pozwolenie na sądowe wyegze- 
kwowanie tej sumy. W tym celu udał 
się do mieszkania Rideta egzekutor są- 
| dowy w towarzystwie policjanta: Na puka 
lnie do drzwi nikt nie odpowiadał, wobec 
tego. zawołano ślusarza, który otwo- 
rzył drzwi. Kiedy funkcjonarjusze wesz- 
li do mieszkania, uderzył ich 

przenikliwy zapach. 
W sypialni oczom ich przedstawił się 
straszny widok. 
-Na kanapie leżały napół zasuszone, 
rozkładajace się zwłoki mżyniera Rideta. 
Żona 'Rideta znikłą bez śladu. Sąsiedzi 
zeznali; że pani Ridet uwielbiała męża. 
Weszcze przed kilkonia m criącami za- 
uważyli' oni, że inżynier Ridet nie wycho: 
dzi} z swego'domu, Zapytana o przyczy- 
nę żona Ridefa oświ jadczyła wówczas, że 
s del pojechał do Paryża, aby się le- 
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| 


paean 


A ZEIT F TZRAPETW EPOS T ZY mor ee pe "Har" 


aprenunaeruj dla swych dzieci 


(MALY RURJERY 


W Paryżu, gdzie modne są roz- 
maite ankiety, pewna redakcja roz- 
pisała kwestjonarjusz na temat: 
Czy inteligencja jest powodem nie- 
zgody w małžeństwie? 

Czy kobieta popełnia bład, 
wychodząc zamąż za mężczyznę 
zbyt inteligentnego? Czy mężczy- 
zna popełnia jeszcze większy błąd, 
poślubiając kobietę inteligentniej-|r 
szą od siebie? 


Oto jsdna z celniejszych odpo- 
włedzi. Najprzód trzeba się porozu- 
mieć, co to jest inteligencja. i dać 
jej ocenę pod wzgledem jakościo- 
wym i ilościowym Niema nic do- 
wolniejszego i wzelędniejszego. Na 
ogół biorąc, inteligencja jest sposo- 
bem rozumienia pewnych rzeczy. 
Głupota 

niezawsze jest brakiem myśli: 
bardzo często jest ona obfitością my 
Śli... głupich. Człowiek manifestuje 
niekiedy swa inteligencję, mówiac, 


Sukcesy Marconiego w dziedzinie telewizji. 


Przenoszenie pisma przez radjo. 


czy ukazuje tekst na filmie koloru poma- 
rańczowego, niesłychanie wyraźnie i do- 
kładnie, 

Konstrukcja aparatu odbiorczego do- 
zwala na jednoczesne utrwalenie i odbi- 
cie filmu. Nowy aparat Marconiego 
działa bardzo szybko: w ciagu minuty 
nadać można sto dwadzieścia wyrazów. 

W toku pokazu nowego wynalazku 
Marconi'ego demonstrowano również o0- 
brazy na odległość, nadawane drogą is- 
krową pomiędzy Chelmsfort a Londy- 
nem. Okazało się przy tej sposobności, 
że nowe aparaty Marconiego i w tej 
dziedzinie także doszły do największe- 
go udoskonalenia, nadając drogą radjową 
obrazy dokładne w najdrobniejszych szcze 
gółach. 

Na posiedzeniu w British Association 
Marconi również wygłosił przemówienie 
i wykład o najnowszych celach radjo- 
techniki. Słynny wynalazca uważa, że 
najbliższym pożądanym etapem rozwoju 
techniki radjowej będzie rozwiazanie 
zagadnienia, jakim sposobem przekazać 
bez drutu siłę w stopniu większym, niż 
jest to możliwe dotychczas. Istniejące 
dotąd pomoce techniczne umożliwiały to 
do obecnej chwili tylko w stopniu bar- 
dzo ograniczonym. Jest niemożliwością 
jeszcze nadać bez drutu energję elek- 
tryczną, potrzebną nprz. do poruszania 
parowozu. 

Marconi wmiankował, że w powyższej 
dziedzinie dokonał kilku eksperymentów, 
rokujących pewne nadzieje, lecz nie 
potwierdzających jeszcze związanych -z 
nimi oczekiwań. Słowem: brak dotad 
właściwych danych do ostateczneso roz- 
wiązania zagadnienia. F'omimo to Marco- 
ni wyraził przekonanie, że obecne po- 
kolenie 

doczeka się jeszcze 
możliwości przekazywania 
izy energji elektrycznej na odległość. 
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Miłość, której przeżyć nie można... 


|Tragedja nieszczęśliwej wdowy. 


Podejrzewano początkowo, że żona Ri- 
deta miała jakiś powód, aby ukryć śmierć 
swego męża. Podejrzenie to potwierdziła 
jeszcze obdukcja zwłok, która wykazała, 
że śmierć inżyniera Rideta nastąpiła z 
jakiejś niestwierdzonej przyczyny. 

Rozpoczęto natychmiast poszukiwania 
zaginionej wdowy, jedynej osoby, która 
mogła dać wyjaśnienie tej tragedji. Istot 
nie zatrzymano na Alexanderkaj w Cher- 
bcurgu jakaś kobietę, która zdradzała 

objawy pomieszania zmysłów. 

Odesłano ją do zakładu dla umysłowo cho 
rych, gdzie przy pomocy przypadkowego 
świadka stwierdzono, że jest nią poszu- 
kiwana wdowa po inżynierze Ridet. Te- 
raz domiero przekonano się że Ridet nie 
padł ofiarą morderstwa ani zbrodni. Pa- 
ni R'det, która uwielbiała swego męża, 
dostała po jego śmierci pomieszania 
zmysłów i przechowywała jego zwłoki, 
z któremi nie chciała sia rozstać, przez 
eate dziesieć miesiecy. Kiedv zaś zacze- 
la obawiać Się. że taiemnica jej zostanie 
odkryta, zniknęła z Dieppe. 


Co lepsze: 


mądry mąż czy inteligentna żona? | 


ciekawa ankieta w Paryżu. 


ale częściej czyni to umiejąc, gdzie 
trzeba milczeć, 
Co się tyczy specjalnie harmonii 
w małżeństwie, to człowiekowi naj- 
bardziej spostrzegawczemu tru- 
dno przed ślubem ocenić stopień 
inteligencji strony przeciwnej. Naj 
przód podczas tego okresu sąd by- 
wa zakłócony przez czynniki cha- 
rakteru zmysłowego i uczuciowego. 
Następnie obserwator zajęty jest 
czuwaniem nad samym soba, 
aby się wykazać innym 
nim jest w istocie. Wielka siła uda- 
wania i ukrywania najczęściej nie- 
świadomego, przywdziewas- na 
twarz naturalnego człowieka sztucz 
na maskę, która jednak wzrusza po, 
nieważ wydaje się szczerością, Uda 


je się inteligencję jak się udaje na- |q 


miętność lub cnotę. Dopiero po wyj 
Ściu z ziemskiego raju małżonkom 
otwieraja się po raz pierwszy oczy. 
Wtedy Adam woła: „Co to za głu- 
pia kobieta !“ A Ewa, pyta siebie: 
„Jak ia mogłam wyjść za takiego 
idiote?" I tu para urzadza sobie 
pierwsze sceny małżeńskie. 

Słowem inteligencja jest waż- 
nym powodem do niezgody małżeń- 
skiej, Ten, który jest lub uważa sie 
bie za inteligentnego iest  rozdra- 
żniony i upokorzony głupotą dru- 
giego. A ten, który jest głupi iest 
rozdrażniony i przez inteligencję, 
której jego partner 

nie ma taktu ukrywać. 

Ale wszystko zwolna sie uporzad- 
kowuje, dzięki najważniejszej sile w 
małżeństwie — faktowi, że jedna 
strona bierze górę nad druga. Naji- 
cześciej bywa to strona głupsza, 
gdyż, jak mogliście zauważvć, głu- 
pota bardziej niż inteligencja wpa 
ja przewagę nad tym, którego 
Opatrzność obdarzyła tvm wspania 
łym darem. Teżeli obai małżonko- 
wie sa równi pod. względem  zdol- 
ności lub pretensji. 

„_, zadanie jest nierozwiazalrie 

i obaj sa nieszcześliwi, zrozpaczeni. 

Inaczej bywa, gdy maż i żona 
obdarzeni są słunpota cudowną. do- 
broczynmą. Wtedy ujawnia się u 
nich bierne szczeście, 
jakie spotykamy często w małżeń- 
stwach zwierzecych, a rzadko u lu- 


dzi i które powstaje z braku myśli, 
gdyż każda myśl jest powodem do 
rozłamu w uczuciach, a więc i do 
kłótni. 

Jakkolwiek bądź, autor ankiety 
wskutek fałszywego  sformułowa- 
nia pytań, narażony jest na to, że 
nie otrzyma odpowiedzi od tych, 
których pogląd byłby tu najbar- 
dziej interesujący. 

Żaden mąż nie przvzna, 

że poślubił kobietę inteligentnie jszą 
od siebie. Żadna żona, nie zdaje so- 
bie sprawy z tego. że mąż prześci- 
gnął ją pod względem inteligencji. 
W każdym małżeństwie głupcem 
iest strona przeciwna. Teżeli mimo 
to w wielu małżeństwach panuje 
zgoda, to tylko dlatego, że w każ- 
ym partnerze ustala się szczera, 
dobrotliwa. choć zarazem i wzgar- 
dliwa, pobłażliwość wobec drugie- 
go. 


Afgański minister 
w Euron'e. 


m1 


Minister przemysłu i górnictwa republiki 
południowo - afrykańskiej Fouri przybył 
wraz z żoną i córką do Europy. 


Złote tabakiery i brylantowe pierścienie 


wśród skarbów 


Jak już donieśliśmy przed 
dniami, zostaną skarby sztuki, klejno- 
ty i antyczne meble, które król zapa- 
łek Ivar Kreuger zebrał w czasie 
swych licznych podróży po wszystkich 
częściach Świata, niebawem wystawio- 
ne ną licytację. 

Część skarbów sztuki zostanie 
sprzedana w Sztokholmie, a druga 
część, przedewszystkiem obrazy i klej- 
noty, powędrują w tym celu do Paryża. 
Najpierw mają zostać sprzedane 

meble i wazy, 
które Kreuger zbierał z wielkiem za- 
miłowaniem. 

Kreuger interesował się żywo histo- 
rią sztuki i zdobył sobie w tej dziedzi- 
nie gruntowne wykształcenie, które u- 
możliwiało mu kupno doskonałych obra 
zów bez pomocy rzeczoznawców. To 
też jego galerja obrazów przedstawia 
się bardzo okazale. Wystarczy nadmie- 
nić, że wśród wielu innych arcydzieł 
sławnych mistrzów znajduje się w niej 
trzy obrazy Tintoretta, siedem obrazów 
Teniersa i szereg akwarel Rembran- 
dta. 


Jak wiadomo — szwedzki miljoner 


Cudowna „hirudyna””. 
Powrót do pijawek. 


Przykrem następstwem wielu o- 
peracyj bywa t. zw.  thrombosis* 
to jest wędrówka jakiejś cząsteczki 
organizmu, powodujaca wreszcie 
zatkanie przewodu krwionośnego. 
Pacient misi wówczas tygodniami 
leżeć w łóżku nieruchomo jak mu- 
mjia, dostaje okłady z lodu i wcie- 
rania maści ichjolowei. Wszystko to 
ma na celu zapobieżeniu embolii, to 
jest niszczącej wedrówce oderwanej 


bez drutu | cząstki po organizmie. 


Oto w tei dziedzinie zastosowa- 
no nawy, a jednak tak stary śro- 
dek — pijawki. Lekarz niemiecki 
dr. Thorn przywrócił obecnie tę za- 
rzucona metodę... 


„W razie wystapienia „thrombo- 
sis“ po operaciji czv połogu przysta- 
wia on w okolicy chorego miejsca 

dwie lub trzy piiawki. 

Skutek jest niemal natychmiasto- 
wv. Boleści. nabrzmienia i goraczka 
ustepuja w przeciagu doby, a w ra- 
zie nieudania sie pierwszego za- 
biegu należy go powtórzyć po 
trzech dniach... 

Działalność pijawek polega na 
CITIERT YTY EE ETU 


Stulecie zgonu 
wielkiego pisarza. 


Walter Scott, największy pisarz narodowy 
Szkocji zmarł 21 września 1832 roku. 


Odbito na włas.:eji maszynie rotacvinej 
w Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 


z W Z, W W Z A 


że nietylko wysysają one 
krew, ale równocześnie wpuszczają 
w organizm substancję, która po- 
wstrzymuje upływ krwi. Substancia 
ta zw. „hirudyna* da się wydobyć 
z głowy pijawki, i 

Na tem przykładzie raz jeszcze 
pokazuje sie, że dawni lekarze mie- 
li jednak „dobry węch* w swych 
metodach. 


tem, 


Ivara Kreugera, 


kilku| posiadał we wszystkich niemal stoli: 


cach wspaniale urządzone mieszkania, z 
których każde ozdobione było cennemi 
obrazami. W  mieszkamiu  paryskiem 
wisiały na ścianach np. obrazy Corota 
i Courbeta, a główną ozdobą mieszka- 
nia w Sztokholmie były obrazy Seba- 
stjana del Piombe i Ruysdaela. 
Osobną kolekcję tworzą pamiątki 
historyczne. zebrane przez Kreugera. 
Posiadał on np. złotą tabakierkę, 
którą niegdyś Napoleon podarował 
marszałkowi Davoustowi, serwis Ka- 
wowy, będący własnością Marji Anto- 
niny, złote pudełko na cygara, wysa=s 
dzane diamentami, które należało do 
cara Mikołaja II i wiele innych. 
Wspaniałe są klejnoty, pozostawione 
przez Iyara Kreugera. Znajduję się wśród 
nich olbrzymia broszka ozdobiona 544 
brylantami, 5 naszyjników, z których 
każdy wart jest kilkaset tysięcy fran. 
ków, 224 pierścieni brylantowych i znacze 
na ilość gemn Starożytnych. Zdaje się, 
że Kreuger zakupił te klejnoty nietylko 
dlatego, Że hołdował swej namiętności 
zbieracza, lecz również w tym celu, aby 
posiadać coś jako rezerwę na wypadek, 
gdyby interesy jego zaczęły iŚĆ gorzej. 
Dlaczego jednak mie skorzystał właśnie 
z tej przerwy w swych ostatnich kło- 
-| potach — niewiadomo. Prawdopodobnie 
zobowiazania finansowe Kreugera były 
tak wysokie, że ewentualna suma, któ- 
raby można uzvskać ze sprzedaży w 
klejnotów, byłaby tylko 
kropla w morzu. 
Wreszcje zaznaczyć należy, że cześć tych 
klejnotów była niewatpliwie przeznaczo- 
na na prezenty, Kreneer bowiem ułatwiał 
sobie transakcie finansowe w ten snosób, 
że rozmaitvm osohom. które nie chcialy 
od niego nrzviąć gotówki, ofiarowywał 
aenne podarki. 


Starożytna 


kurtyzana 


modelką posągu Afrodyty. 


Prasu grecka doniosła o odnalezieniu 
przez młodego urcheologa greckiego, Palaio 
gu, miejsca, gdzie stała P=wniej świątynia 
Erosa (Amora), u podnóża góry Helikon. 
Świątynia ta, poświęcona muzeom i Eroso 
wi, słynęła w całym świecie starożytnym ze 
swych posągów. Jedną z rzeźb, dłut» Prak- 
sytelesa, wyobrażała słyaną z piękności hete 
rę Fryne. 

Znany archeolog grecki, prof. Arvanito 
pulos, ogłaszu z powodu powyższego odkry 
cia szereg interesujących wiadomości. 

W Thespies, w Beocji, czczono od niepa 
miętnych czasów Erosa. Świątynia jego 2u 
słynęła jeszcze bardziej od czasu, gdy Fry 
ne złożyła w darze swemu miastu rodzinne 
mu Thespies statuę boga, dłuta Praksyteje- 
sa. W ciągu stuleci całych zjeżdżuły się tłu 
my, by podziwiać tę rzeźbę. Posąg Erosa 
pozostawał jako przedmiot kultu, na tem 
samem miejscu w ciągu 4-ch stuleci. Cesarz 
Kaligula rozkazuł przewieźć posąg do Rzy 
mu. Klaudjusz zwrócił go miastu Thespies. 
lecz Neron zabrał go znowu i umieścił w 
domu Oktawji w Rzymie, gdzie posąg znisz 
czony był przez pożar w 80 r. po Chr, Th 
spies zachowało jednak dokładaa kopię 
dzieła Praksvtelesn. wykonana przez ateń. 
skiego rzeźbinrzą Menodora. 

Klut Erosa istniuł w dalszym ciągu w 
Threspies. Co 5 lat odbywały się tam uroczy 
etości, zwane „Frotiada*, połączone z igrzy 
skami atletycznitni, które przetrwtuły do 
3-go stulecia naszej ery, a nawet 

do czasów Konstantyna Wielkiego, 


Obecnie posąg Erosa ze świątyni na gó 
rze Helikon znajduje się w Watykanie. Po 
sąg ten niestety jest mocno uszkodzony, 
brakuje mu bowiem rąk, nóg i skrzydeł. 
Prócz tego w świątyni znajdował się posąg 
Fryne oraz Afrodyty, również dłuta Praksy 
telesa, chociaż mniej słynny, aniżeli posąg 


Afrodyty w Knidzie, także dłuta tego rzeź 


biarza. 


Zdaniem licznych urcheologów Afr- 
ta z Knidos, której kilka starożytnych kopij 
przechowało się do naszych czasów, była re 
produkcją o doskonałych lirjach 


ciała Fryny. 
Praksyteles, jak wszyscy rzeźbiarze starożyt 
ni, nie tw orzył z wyobraźni, lecz posługiwał 
się zawsze żyjącemi modelami. 


RECE EPEE ZOE O z rece zez yy 


Podsłuchane. 
SZCZĘŚLIWY WIEK 


— Nasz [Józio jest jeszcze stra- 
sznie głupi. Listonosza pieniężnego 
się boi, a do komornika mówi wu- 


iaszku. 
WIDOK 


— Pięć złotych dziennie żąda 
pan za, ch pokój? 
Stad ma pan przecież 
w. spatar widok. 
N takim razie może mi pan 
dwa złote spuścić jestem krótkowi- 
dzem. 


— 
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